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O przyszłość demokracji. 


„Głos Prawdy" prowadzi akcję na 
rzecz konsolidacji demokracji polskiej, ści- 
ślej mówiąc, na rzecz „programowego i 
trwałego współdziałania P. P, S. i Wyzwo- 
lenia". W ostatnim swym numerze tygod- 
nik ten wskazuje słusznie, jak daleko jesz- 
cze Polsce do państwa demokratycznego i 
jak rozbicie demokracji ujemnie odbija się 
na całem życiu Polski. Stwierdza, że spra- 
wa porozumienia P, P. S. i Wyzwolenia jest 
„wszechstronnie doniosła i musi być trak- 
towana z całą powagą”, że najwyższy czas 
ustalić cele, do których się dąży i do nich 
zastosować metody. 

Zgóry zaznaczamy. że podejmując dys- 
kusję z „Głosem Prawdy", czynimy to dla 
sprawy samej, istotnie ważnej i doniosłej. 
Traktujemy zaś obojętnie sposób ujmowa- 
nia tej sprawy przez „Głos Prawdy". Ty- 
godnik ten chce uchodzić za orędownika 
dzieła jednoczenia demokracji, a tymcza- 
sem stosuje metodę, pogłębiającą różnice i 
nieporozumienia istniejące w obozie demo- 
kracji. Pomijając „krytykę” partji naszej 
w poprzednich numerach, nie nadającą się 
do poważnej dyskusji, zatrzymajmy się 
przez chwilę na artykule ostatniego nume- 
ru, o formie względnie przyzwoitej. 

Otóż artykuł ten twierdzi, że P. P. S. 
systematycznie odrzuca wszelkie myśli o 
porozumieniu z innemi żywiołami demokra- 
tycznemi inaczej niż „po uzyskaniu przez 
mie legitymacji na prawomyślność socjalis- 
tyczną '. Jest to nieprawida, Jeśli idzie o 
działalność w Sejmie, to właśnie P. P. S. 
była i jest tym motorem, który zawsze po- 
'budzał lewicę do współdziałania, a nie jest 
winą naszą, że współdziałanie to nie wykra- 
cza poza epizody. Począwszy od wyborów 
Prezydenta, kończąc na ustawie o reformie 
rolnej, P. IP. S. była osią wszelkich akcji, 
zmierzających do ujednostajnienia i zjed- 
noczenia frontu lewicy. Przez pewien czas 
P S. i lewicowe partje chłopskie były 
nawet w stałym ze sobą kontakcie. Jeśli 
zaś idzie o szerszą współpracę, to z żadnej 
strony nie było (propozycji co do porozu- 
mienia, P, P. S. nie mogła ich tedy odrzu- 
cać i to „systematycznie“. 


„Głos Prawdy” zarzuca nam dalej 
znowu „systematyczne walenie najcięższą 
maczugą w radykalną inteligencję i w Wy- 
zwolenie', oraz „uśmiercanie każdej pró- 
by wytworzenia lewicowego stronnictwa 
mieszczańskiego". Znowu nieprawda. By- 
najmniej nie bijemy i nie zabijamy inteli- 
śencji radykalnej, lecz od czasu do czasu 
dajemy wyraz naszemu zdziwieniu, że ra- 
dykalna inteligencja istnienie swe manife- 
stuje napaściami .na P. P. S. Krytykowa- 
iśmy ostro wystawienie listy inteligencji 
podczas wyborów parlamentarnych, jako 
akcję szkodliwą dla demokracji, rozbijają- 
cą głosy demokratyczne. Okazało się, że 
mieliśmy rację. Lista inteligencji nie zdo- 
była ani jednego mandatu, ale zato odcią- 
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gnęła nam wiele głosów. Owszem, niech | 


inteligencja radykalna tworzy siłę, niech 
powstanie lewicowe stronnictwo mieszczań- 
skie jako przeciwwaga do mieszczaństwa 
reakcyjnego, ale nie żądajcie od P, P. $., 
by popierała akcje i próby, które w niczem 
nie osłabiając prawicy godzą w P. P. S. 
Nie jest to robota na rzecz demokracji. 
Jest rzeczą zastanawiającą, że „Głos 
Prawdy”. krusząc kopję o porozumienie 
P. P. S. z Wyzwoleniem, wszystkie swe a- 
taki kieruje na P, P. S., oszczędzając z ca- 
łej siły Wyzwolenie. Jedynie z racji na- 
szego oświadczenia, że niema obecnie w 
Wyzwoleniu ani myśli, ani taktyki demo- 
kratycznej, „Głos Prawdy“ przyznaje, że 
między myślą programową i taktyką Wy- 
zwolenia zachodzi „olbrzymia różnica i na- 
"wet rozbieżność“, Ale zamiast poradzić 
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Wyzwoleniu, by usunęło tę różnicę i roz- 
bieżność, by skonsolidowało się wewnętrz- 
nie, zanim można będzie mówić '©o konsoli- 
dacji z innemi partjami, „Głos Prawdy“ 
ma pretensję do... P. P. S., bo.gdyby P.P.S. 
współdziałała z Wyzwoleniem, to myśl i 
taktyka tego stronnictwa byłyby ze sobą w 
zgodzie. 

Proszę nam wybaczyć, ale w ten spo- 
sób traktuje się Wyzwolenie, jako niemo- 
wię, a P. P. S., jako piastunkę wszystkich 
ząbkujących na demokrację mpartji, oraz 
tych, które mają się dopiero narodzić pod 
znakiem demokracji. Jeżeli to ma być dla 
nas zaszczyt, to zrzekamy się go. 

„Głos Prawdy“ nawołuje do konso!i- 
dacji demokracji, ale nie wskazuje, jak te- 
go dokonać. Z wywodów jego wynikałoby, 
że należy porozumieć się co do programu | 
politycznego, w którego rąmach zmieściły- 
by się już niezawsze zgodne ani wspólne | 
interesy klasowe.. Otóż cała trudność po- 
lega na tem, że nieporozumienia i tarcia 
powstają właśnie na tle. tych interesów 
klasowych (jak-je-nazywa-„Gł, Prawdy). 
W sprawach politycznych, w sprawie de- 
mokratyzacji ustroju państwowego, wypie- 
nienia nadużyć w administracji i sądownict- | 
wie i't, d. P. P:S. 4 Wyzwolenie kroczą | 
przeważnie razem nawet bez porozumienia | 
uprzedniego. „Głos Prawdy”, zdaje się, 
ma na myśli, że P. P. S; i Wyzwolenie win- | 
ny wspólnie dążyć do rozwiązania obecne- 
$o Sejmu, do stworzenia bloku wyborczego | 
do noweśo Sejmu i utrzymania tego bloku | 


w nowym Sejmie, przyjpuszczalnie jako 
jądra nowej większości lewicowej i pod- | 
stawy rzadu demckratycznego. 

Trzeba jednak zdać sobie sprawę, że 
rozwiązanie Sejmu nie zależy tylko od P. 
P. S. i Wyzwolenia, że niema widoków, by 
znalazła się większość do uchwały o roz- 
wiązaniu się Sejmu. Należy więc liczyć 
się z tem, że — o ile nie zajdą jakieś nie- 
przewidziane okoliczności — Sejm obecny ' 
dotrwa do końca kadencji. A w takim ra- 


Klęska bezrobocia 


w woj. Słąskiem 


RAFINERJA „DZIEDZICE“ WYRZUCA NA 

BRUK 420 ROBOTNIKÓW. — BEZROBO- 

CIE W FABRYKACH GÓRNOŚLĄSKICH 

RÓWNIEŻ WZRASTA! — RZĄD MUSI ZA- 

JĄĆ SIĘ ZBRODNICZEM POSTĘPOWA- 
NIEM KAPITALISTÓW! 


(Korespondencja własna). 


- W piątek, dn. 31 lipca r. b. dyrekcja 
rafinerji „Dziedzice' w Czechowicach wy- 
wiesiła następujące ogłoszenie: 

„Niezwykłe przesilenie, panujące od 
szeregu miesięcy utrudniło niezmiernie 
prowadzenie tutejszej rafinerji. W ostat- 
nich czasach przesilenie to zacstrzyło się 
ogromnie i dotknęło przemysł naftowy ‘tak. 
że dalsze utrzymanie ruchu tutejszej rafi- 
nerji stało się niemożliwe. Wobec tego 
Rada Nadzorcza zarządziła zastanowienie 
ruchu tutejszej rafinerji na czas nieograni- 
czony i wypowiedzenie pracy wszystkim 
robotnikom z dn. 15 sierpnia 1925 r.. co ni- 
niejszem podaje się do wiadomości. Robot- 
nicy i robotnice, którzy będą zatrzymani dla 
utrzymania porządku zastanowionej fabry- 
ki i produkowania pewnych produktów, bę- 
dą o tem osobno zawiadomieni*, 

A więc za jednem pociągnięciem wy- 
rzuca się na bruk 420 ludzi, miedzy który- 
mi jest bardzo wielu takich, którzy w tej | 
rafinerji pracują po dwadzieścia kiłka lat. | 
Sa to doprawdy bezprzykładne stosunki! 


ORGAN 
` na eTEN. 
WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ ! 


Opata pocztowa waze2ma PYDCZUJ ŁU xx 
Warszawa, Wtorek 4 Sierpnia 1925 r. 


ALNYNNA 
PP.S. 


zie pomysł bloku wyborczego obu- stron- 
nictw jest narazie nieaktualny, 

Mimo to byłoby jednak rzeczą pożą- 
daną, by iewica polska istotnie już teraz 


zastanawiała się nad sprawą przyszłych | 
wyborów i odpowiednie czyniła przygożo- ; 
Jakież to mogą być przygotowa- ; 


wania. 
nia? Sprawa wspólnej 
nie przedstawia tu trudności. 
wystarczy. Sejm obecny będzie miał jesz- 


akcji politycznej 


'darczemi, finansowemi, społecznemi, woj- | 


skowemi. Otóż we wszystkich tych spra- 
wach należałoby porozumieć się. by unikać 
n'epożądanego .: szkodliwego dla demokra- 
cji polskiej widowiska, że lewica jest rczbi- 
ta i wzajemnie się zwalcza. 

Nie idzie tu już o samą renomę lewicy 
w obecnym Sejmie, lecz o to. że nowe wy- 
bory odbędą się przecież na podstawie ma- 
terjału wyborczego, dostarczonego przez 
obecny, że stronnictwa, które ewentualnie 
miałyby utworzyć blok. wyborczy, nie mo- 
głyby przystapić do takiego bloku. gdyby 
nie wykazały w Sejmie, że mogą 


Ale to nie | 
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Rok XXXI. 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM! 


Ceny ogłoszeń: 


w tekście (przed kron.) 
nekrologi 

zwyczajne 15 
drobne zajeden wyraz 10 ,, 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
Q za wiersz wysokości 1 milimetra 


kid 
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Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłoszenia w Ne niedziel. o 25% drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% ,, 


Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o 10% drożej 
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stracja nie odpowiada. 
Redakcją i Admin. Warecka 7 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175. 
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W drigiejszym numerze: 


BEZROBOCIE W WOJEWÓDZTWIE ŚLĄ- 
SKIEM STAJE SIĘ CORAZ GROŹNIEJ- 
SZE. W DZIEDZICACH WYMÓWIONO 
PRACĘ 420 ROBOTNIKOM  RAFINE- 
RJ.  WZBURZENIE POWSZECHNE 
ROŚNIE. 


| ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU W 
cze dużo do czynienia ze sprawami gospo- ! 


istotnie | 


nietylko razem bić reukcję w czasie wybo- | 


rów, ale też razem tworzyć demokrację po 
wyborach. 

I tu znowu powtarzamy. że współpra- 
ca P. P: S: z Wyzwoleniem zależy od tego, 
czy partja ta-nawróci się od polityki histe- 
rycznych odruchów i nieobliczalnych wy- 
bryków na politykę rozwagi i odpowiedzia!- 
ności. czy przestanie uprawiać politykę „na 
złość” robotmikom, inteligencji, urzędnikom 
czy wydobędzie się z ciasnego pojmowania 
demokrecji. iako zastępu drobnych rolni- 
ków, Wyzwolenie musi dać rękojmię, że 
jego polityka nie jest naszpikowana niespo- 
dziankami. 

Demokracja polska 


jest rozbita i to 


istotnie fatalnie wpływa na cale życie poli- | 


tyczne. Ale sytuacja nie byłaby lepsza. gdy- 
y na miejsce tego rozbicia przyszło porozu- 
mienie, cparte na nieporozumieniach. O =<- 
wentualnych blokach wyborczych czy in- 
nych będzie czas mówić wtedy dopiero, gdy 
będzie grunt podatny. Dziś go niema. A 
nie zastąpią go dobre chęci, zaklinania i 
jednostronnie piorunowania 


J. M. B. 
verenna Pera 


Gromada ludzi najmniej nadających 
się na swoje stanowiska, obsiada centralę 
koncernu „Dąbrowa“, do którego należy ra- 
finerja „Dziedzice“, powyznaczała : sobie 
królewskie pensje (po kilka a nawet kilka- 
naście tysięcy złotych miesięcznie) i, nie 
mając odpowiedniego przygotowania i kwa- 
lifikacji, zniszczyła przemysł naftowy. nara- 
żając w ten sposób państwo na szalone stra- 
ty. robotników zaś — wtrącając na dno nę- 
dzy i rozpaczy. 


Oto faktyczne przyczyny tego, iż w 
Zagłębiu Krośnieńskiem zatrzymano 60% 
szybów i zredukowano takiż procent robot- 
ników; dlatego również rafinerja .„Dziedzi- 
ce“, leżaca w punkcie nader korzystnym, bo 
prawie w zagłębiu węglowem i na granicy 

tani węgiei i ułatwiony eksport) zostaje 
bez powodu zamknięta, a setki robotników 
tracą możność egzystencji. 

Robotnicy przyjęli wiadomość o wstrzy- 
maniu ruchu najpierw niedowierzająco, a 
gdy się przekonali, że, po wywieszeniu ogło- 
sżenia dyrektor Kiipper wyjechał w nie- 
wiadomym kierunku (jedni mówią, że uciekł 
de Preszburga. inni zaś, iż schował się u 
krewnych w Bielsku), zapanowało takie 
wzburzenie, że, tylko dzięki rzeczywiście 
sprężystej crganizacji i wysokiemu uświa- 
domieniu robotników, nie przyszło do katas- 
trofy, Lecz odroczenie katastrofy — nie 
jest zapobieżeniem jej! $ i 

W sobote. dn. 1 b. m. robotnicy zerwa- 
li demonstracyjnie wywieszone ogłoszenie 
i zażądali. aby przedstawiciel firmy stanął 
przed masą i wypowiedział się, z jakich po- 
wodów fabryka ma być zamknieta. S>rvt- 
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KOPALNI „SYLVA PLANA* PO MIE-\ 
SIĄCU. 
KOSZTA UTRZYMANIA WZROSŁY W 
LIPCU O 2 PROC. i 
MIEDZY PREM. GRABSKIM A PREZ. KAR- 
PIŃSKIM WYNIKŁA RÓŻNICA ZDAŃ 
CO DO POLITYKI HANDLOWEJ RZĄ- 
DU. 

O PRZYSZŁOŚĆ DEMOKRACJI. A 

PRZED ZJAZDEM SOCJALISTÓW NIE- 
MIECKICH. (Kor. wł.). 

POLSKA MACIERZ SZKOLNA NA ŚLĄSKU 


CIESZYŃSKIM. (Kor. wł.). 
PRZECIW  PROWOKACJOM PRZEMY- 
SŁOWCÓW WĘGLOWYCH  ZAGŁ. 
DĄBR. j 
JEDNA Z PRZYCZYN KRYZYSU W PRZE- 
MYŚLE. 


ROZBICIE SZAJKI BANDYCKIEJ. 
TEROR MONARCHISTÓW ROSYJSKICH. 


CURIOSA. R 
ODCINEK: MARJAN ABRAMOWICZ. Z. 
Pietkiewicz. 
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ny dyrektor zostawił Bogu ducha winnego 
inżyniera, p. Gąsiorowskiego, 
zastępcę, a sam—jak już powiedzieliśmy—- 
wyjechał... 
W poniedziałek dn. 3 b. m. odbędzie 
się ogólne zgromadzenie robotników, na 
którem zapadną uchwały co do dalszego 
postępowania; dzisiaj już atoli można 
stwierdzić, że rekinom kapitalistycznym nie 


25 groszy 
10-728 


Ża terminowy druk ogłoszeń Admini- 


jako swego 


pójdzie tak łatwo pozbawienie warsztatu 


pracy przeszło 400 robotników, z których 
więcej, niż połowa, może się śmiało nazwać 
weteranami pracy. |» 
Wogóle stosunki panujące w woje- 
wództwie śląskiem są skandaliczne. Prawie 


wę wszystkich fabrykach panuje szalone - 


wzburzenie. Fabryka brykietów węgla ka- 
miennego wydaliła przed kilku dniami 
wszystkich robotników, podając, jako po- 
wód, brak kapitału i odbiorców. Szereg 
kopalń na Górnym Śląsku zamyka się, a no- 
we tysiące robotników zostają na bruku. 


Niektóre pisma podały przed kilkoma at 


tygodniami. że na Górnym Śląsku nie bę- 
dzie dalszych wydalań, bo doszło do poro- 
zumienia między Rządem a.przedstawicie- 
lami kapitalistów, na mocy którego wszyscy 


robotnicy będą pracować, a jedynie zosta- 


nie ograniczona ilość dni roboczych z 6 na 3 
tygodniowo.. Otóż prawie we wszystkich 


dotychczas czynnych kopalniach, pracuja 


się po 3 dni tygodniowo, a rezultat jest ten, 


że masa robotnicza żyje w skrajnej nędzy. 


Przecież obecnie górnik zarabia dziennie © 


przeciętnie 3,50 złotych, a jeżeli do tego 
pracuje tylko 3 dni w tygodniu, to każdy 
zrozumie w jakich warunkach 


każdym dniem pogarsza się. 


Jeżeli w poruszone stosunki nie wkro- 
czą natychmiast władze i nie zmuszą prze- 
mysłowców do zmiany ich zbrodniczego sta- 


nowiska, to może tutaj przyjść do nieobli- 
czalnych następstw. Musimy sobie uprzy- 
tomnić, że województwo śląskie leży na za- 


chodnich kresach Polski, gdzie z jednej stro- 
ny agitacja niemiecka, z drugiej zaś — cze- 


ska nie śpią, ale przy każdej . sposobności 
przypominają robotnikom niezbyt dawno 
przeżyte plebiscyty i dawane hojnie plebis- 
cytowe obietnice. W interesie państwa le- 
ży, aby Rząd zwrócił specjalną uwagę na 
niecne postępowanie kapitału w wojewódz- 
twie śląskiem. Do sprawy tej jeszcze wrór 
rimv, j Ai 
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proletarjat. Położenie jest straszne i z i 
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> Zmciąske. zakaścaie, straj 


(Telefonem). 
i 3 sierpnia. 


s > (= dniu dzisiejszym zakończony został 
zwycięstwem robotników strajk w kopalni 
Silwa Plana w Borysławiu. Robotnicy uzy- 
skali cofnięcie zódakcfi p 


Przeciw prowokacjam 
_  -. pzemysłowtów węglowy. 


-© ` Nafmasowych zgromadzeniach w Zagł. 
 Dąbrowskiem przyjętó jednomyślnie rezolucję 
następującą:| 

P 1) Wobec wywieszanych przez zarządy 
_ kopalń regulaminów, za -pomocą których 

-przemysłowcy zmuszają robotników do dłuż- 

= szego dnia pracy, a tem samem łamią ustawę 

< O czasie pracy, zgromadzeni domagają się od 

Rządu surowego ukarania przemysłowców 

= zgodnie z art. 18-ym ustawy o czasie pracy 

' za wprowadzanie dzikiej anarchji i bezpra- 

ŻY wia w państwie. 

|... 2) Szachowanie robotników przez prze- 

= mysłowców węglowych, że „albo będziecie 

JE pracować dłużej, a jak nie to wam obcina- 

`. my płacę o 10 proc. od dnia 1 lipca“, zgro- 

_ madzeni uważają jako najordynarniejszą. pro- 

K wokację robotników i znęcanie się w chwilt 

| niekorzystnej konjunktury. przemysłowej. któ- 

= Tą sami przemysłowcy wywołali,  Zgroma- 

Ę Wi dzeni ostrzegają przemysłowców, że za pro- 

_ wokacje robotników konsekwencję będą po- 

= nosili sami przemysłowcy. 

SB y / 3) Wobec, zawarcia. syndykatu -przez 

BĘ przemysłowców węglowych. i podniesienia 

= ceny węgla do 80 proc., oraz poczynionych 

ja idę taryfowych na węgiel przez Rząd, zgro- 

R nadzeni zwracają się do-.C..Z. G, o zwoła- 

= nie z Radą Zjazdu konferencji, celem podnie- 

= sienia płac robotniczych. | 

Ay) Z$romadzeni domagają się od Rządu 

= podwyższenia zapomóś bezrobotnym, oraz 

= wypłacania tych zapomóg wszystkim bezro» 
= botnym i pracownikom umysłowym, jak rów- 
= _ nież pracującym po 3 dni w tygodniu. 

= -o 5} Zgromadzeni żądają od Rządu kredy- 
tów inwestycyjnych dla gmin i miast celem 

E4 rozszerzenia. robót budowlanych, a tem sa- 

po tę mem dania robotnikom pracy. 

= 6) Zebrani domagają się dożywiania dzie- 

ci bezrobotnych i pracujących 3 dni w tygod- 
— miu. 

|. ^ 7) Zgromadzeni domagają się opieki le- 

- karskiej dla bezrobotnych robotników i ich 

rodzin. 6 

= = 8) Wreszcie zgromadzeni żądają katego- 

rycznie od Rządu zmniejszenia wydatków na 

wojsko i policję. Zaoszczędzone w ten spo- 
pieniądze winny być użyte dla głodnych 

i bezrobotnych robotników, oraz na rozwój 

życia gospodarczego w Państwie. 

= 9) Zgromadzeni  potępiają jaknaiostrzej 

5 taktykę oszczerczą prowadzoną przeciw Zw. 

aw. kl, która: doprowadziła do rozbicia sił 

Ai robotniczej i do znęcania się nad nią. 


OO DO Str? WRO A 


W kopalni: „Silva Plana“ w Borysławia 


„ROBOTNIK“, wtorek, 4 sierpnia 1925 r. 


Zgromadzeni postanawiają natychmiast wstę< | ciela sklepie, gdzie wszystko kosztuje o 15 


pować masowo do C.-Z. G. celem spotęgowa- 
nia swvch sił do dalszej walki z kapitałem. 


.. 
.. 


Jedna z przyczyn 
kryzysu w przemyśle 


„Głos Zagłębia” pisze: 


Straszliwa fala kryzysu topi głównie ro- 
botników i niższych urzędników. Oni głów- 


nie podlegają redukcji — na tę sferę spada. 


całkowity ciężar przesilenia, nie dotykając 
wcale wyższych urzędników — dyrektorów i 
t. p. Przeciwnie, dzieje się tym panom coraz 
lepiej. «Oczywiście, odbija się to na całem 
przedsiębiorstwie i z krzywdą robotników. 

Oto krótki rys gospodarki na kop. „EF lo- 
ra' miech posłuży jako przykład. Zaznacza- 
my jednak, że w innych przedsiębiorstwach 
dzieje się jeszcze gorzej. è 

Kopalnia ta b. często: zalega z wypłata- 
mi zarobków dla robotników i niższych u- 
rzędników, lecz dyrektorzy otrzymują. pensje 
regularnie, a nadto pobrali sobie t. zw. te- 
muneracje (dodatki do pensji) za rok 24. 

Robotnik, ani niższy urzędnik nie jest w 
stanie wyjechać nawet do najbliższej wsi pod- 
czas 2 tygodni urlopu — pp. dyrektorzy wy- 
jeżdżają nawet zagranicę na miesiąc i 6 ty- 
godni. 

W r. 1913 pracowało na kopalni 1249 ro- 
botników. Z urzędników jeden tylko dyrek- 
tor zarządzający, jeden zawiadowca, pemoc- 
nik jego i sekretarze. 

Bezpośrednio przed kryzysem pracowa- 
ło 2598 robotników — z tego zredukowano 
1183 robotników, czyli obecnie pracuje ro- 
botników mniej niż przed wojną, ale zato jest 
2-ch dyrektorów, jeden naczelny inżynier, za- 
wiadowca, pomocnik, kilku szefów i podsze- 
fów, kilku profesorów inżynierów, 3-ch nad- 
sztygarów, nadto biuro w Warszawie, nadto 
kilku panów bez określonego zajęcia, pobie- 
rających zapomogi. 

Co ten wielki sztab robi? "Mały przy- 
kładzik: i 

Kopalni potrzebna 
żało ją wybudować. 

Wziął się sztab do pracy. Sporządzono 
plany, kosztorysy, sprowadzano z zagranicy 
różne fotografje i t. p. 

W rezultacie powierzono całą tę robotę 
prywatnemu przedsiębiorcy, który płóczkę 
dość szybko zbudował i tak, że pp. inżynie- 
rzy nadziwić się nie mogli, że to tak prędko i 
składnie poszło. 


była płóczka i-nale- 


::0::——— 
Stosunki mA cegiolnigch 
Ze Zw, strycharzy komunikują nam: 
Cały szereg cegielni, będących w pelnym 
ruchu, nie wypłaca robotnikom zarobków, tyi- 
ko daje t. zw. a conto co tydzień lub co dwa 
tygodnie, r 
Naprzykład, są firmy, które pomimo iż 
należność robotnika jest śmiesznie mała da- 
ją mu, jak na kpiny, a conto:od 10 do 15 zł. 
tygodniowo, a na resztę każą czekać lub też 
wydają kwity, za które robotnicy moga. ku- 
pić towar, ale-w wyznaczonym przez właści- 


proc. drożej. l. ` 

Stosunki takie panują zwłaszcza na ce- 
gielniach pp. Grodzickiego, Łopatina, Open- 
hejma, Szumskiego i Mosenkisa, i wielu in- 
nych. 
Byłoby pożądane, aby p. komisarz budo- 
wlany zainteresował się tą sprawą; również 
winno wkroczyć w to Min. Pracy, gdyż wo- 
bec takiego postępowania właścicieli często 
wybuchaja strajki, za które odpowiedzialność 
spada wyłącznie na właścicieli cegielni. 


> 10:5 


iapottor Pracy X obwodu: we Włocławka 
sabotuje- Sprawy robotnicze. 


Komunikują*nam ze Zw. Strycharzy: 

Zarząd Główny Zw. Strycharzy i oddział 
miejscowy kilkakrotnie zwracały się do Ins- 
pektora Pracy X obwodu we Włocławku, w 
sprawie załatwienia żądań robotniczych na 
cegielni „Spójnia“ pow. Kutnowski, (między 
innemi sprawy urlopów), ale mimo zwracania 
się Zarządu Głównego i oddziału strycharzy, 
sprawa powyższa nie została załatwiona i, to 
gorsza, przedsiębiorcy rozzuchwalili się jesz- 
cze bardziej. 

Inspektor Pracy nie raczy nawet poiafor- 
mować Związku o wynikach swojej interwen- 
cji z czego wnioskujemy, iż sprawy załatwia- 
ne są raczej na korzyść właścicieli. 

O powyższem został dwukrotnie powia- 
domiony p. Inspektor Pracy II okręgu. który 
w tej sprawie również nic nie zrobił. 


::0:: 


Dtiylałe ię oi statek | 
na fundusz Bezrobocia 


Min. Pracy i Opieki Społecznej uskarża- 
ło się, że niektóre władze administracyjne I 
instancji b. powoli załatwiają sprawy admi- 
nistracyjne, wszczynane na zasadzie ustawy 
o zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia, a w 
szczególności sprawy, dotyczące pracodaw- 
ców, uchylających się od płacenia składek na 
rzecz Funduszu Bezrobocia. 

Wobec tego, że tego rodzaju postępowa- 
nie naraża F. B. na znaczne straty i niedobo- 
ry budżetowe, min. spraw wewnętrznych po- 
leciło pp. wojewodom wydać zarządzenie, aby 
wnioski zarządów obwodowych F. B. o na- 
kładaniu odpowiednich kar były traktowane, 
jako pilne i rozpatrywane w możliwie naj- 
krótszym czasie. -. 

i i ARE Lore rz, 


Drożyzna. 


KOSZTA UTRZYMANIA W MIESIĄCU LIP- 
CU WZROSŁY O 2 PROC. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Komisji 
Statystycznej, dla badania zmian kosztów u- 
trzymania. i 
| "Skutkiem podrożenia od 1 lipca komor- 
nego o 6 proc. oraz podniesienia się cen 1a- 
biału, — wskaźnik za lipiec wyniósł 2 proc. 
zwyżki. 
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OOP WR E CJA No 212 BEMA 


CHLEB. 


Zadeklarowane od poniedziałku, 3 sierp= 
nia, nowe obniżone ceny chleba są następu- 
jące: 42 gr. za kg. chleba pytlowego : 800 gr. 
nałęczowskiego oraz 32 gr. za kg. chleba sit- 
kowego i razowego, w sprzedaży detalicznej. 
Kupujący winni sami baczyć, aby ceny te by- 
ły stosowane, w razie zaś żądania cen wyż- 


szych komunikować o tem telefonicznie od-. 


działowi walki z lichwą przy Urzędzie Śled- 
czym (tel. 4-70). (—). 


MIĘSO. 


W ubiegłym tygodniu dokonano ubuju o- 
koło 700 sztuk wołów. Zadnie mięso wołowe 
sprzedawano od 1 zł. 60 gr. do 1 zł. 95 gr. 
przy tendencji zwyżkowej, przednie zaś od 
1 zł. do 2 zł, 40 gr. za kg., przy tendencji zńiż- 
kowej dla gorszych gatunków. Podroby od 70 
gr. do 80 gr., otoki od 1 zł. 10 do 1 zł. 80 gr. 
za ikg. 

Cieląt ubito w okresie sprawozdawczym 
około 500 sztuk, dowieziono, zaś- około 260 
sztuk. Ceny zadniej cielęciny wahały się od 
1 zł. 70 gr. dó 2 zł., przedniej zaś od 1 zł. 20 
śr. do 2 zł. za kg., przy mocniejszej tenden- 
cji na młodą cielęcinę. 

Na Polesiu włościanie żądają przy sprze- 
daży wołów uiszczania należności wyłącznie 
w dolarach!!! (=). 


nenn s * 


_ Sprawy skarbowe, 


Konierencja walutowa. 


Dn. 2 sierpnia, w Prezydjum Rady Mini- 
strów, odbyła się konferencja walutowa, któ- 
rej przewodniczył premjer Wł. Grabski. 

W konferencji wziął udział prezes Ban- 
ku Polskiego, Karpiński; Dyrekcja Banku w 
osobach: nacz. dyr. dr. Mieszkowskiego i dyr. 
Rybińskiego, Karpińskiego i Koziełła; m.ni- 
strowie: St. Grabski i Klarner, dyrektorowie 
Dep. Min. Skarbu: Kauzik i Kubala, oraz ko- 
misarz Banku Polskiego Barański. 

Omawiano zarządzenia władz Banku Pol- 
skiego; zarządzenia Rządu, mające na celu v- 
siągnięcie równowagi bilansu handlowego i 
płatniczego, oraz złączoną z tem sprawę wa- 
lutową. 

Jak się dowiadujemy, na konferencji u- 
jawniła się różnica zdań pomiędzy Premjerem 
Grabskim, a prezesem Banku Polskiego p. St. 
Karpińskim. 

Pan St. Karpiński — jak nas informują— 
bardzo ostro krytykował politykę imiportową, 
eksportową i celną Rządu. 

W związku z tem mówiono wczoraj o bli- 
skiem ustąpieniu prezesa Banku Polskiego. 
Kredyty celne, ._ . 

Na mocy rozporządzenia Ministra Skar- 
bu, Przemysłu i Handlu oraz  Rolnietwa i 
Dóbr Państwowych, Dyrekcje Ceł otrzymały 
upoważnienie kredytowania należności cel- 
nych od wszelkich towarów, które służą do 
celów produkcji (surowce, półfabrykaty). 

Obecnie, wobec konieczności poprawie- 
nia bilansu handlowego, Dyrekcje Ceł otrzy” 
mały polecenie udzielania kredytów celnych 
tylko w wypadkach wyjątkowych i tylko za- 
kładom wytwórczym i zakładom użyteczności 
publicznej, sprowadzającym niezbędne surow- 
ce, półfabrykaty i środki produkcji. 
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| 1870 — 1925 r. 


_. ._ ladywidwalność, życie i czyny. | 
|. Już w drodze do Moskwy spostrzegliśmy, że wśród 
ących z nami robotników łódzkich nie wszystko iest w 
rządku, i postanowiliśmy na miejscu w ` „Butyrkach” 
żej się im przyjrzeć. z 
= Do Moskwy przybyliśmy w pierwszy dzień nowego 
1897 roku. Z dworca przewieziono nas karetkami miejskie- 
_ mi (nie więziennemi) z należytą asystą wewnątrz każdej do 
 „Butyrek'” i osadzono w dkrągłej baszcie zwanej ,,Czasowa- 
i" (Zegarowa) w obrębie więzienia. Składała. się ona z 
2-ch pięter i parteru. Wzniesiona w narożniku muru wię- 
i "ziennego i oddzielona od innych budynków, zajętych przez 
finalistów, również murem, tworzyła oddzielną całość, 
czoną wyłącznie dla politycznych. W granicach tej 
nostki więziennej mogliśmy się poruszać swobodnie i bez 
rzeszkód ze strony dozoru; mieliśmy mawet pewien samo- 
d, wybieraliśmy sobie „starostę” dla stosunków z admi- 
stracją, prowadziliśmy własną gospodarkę, polegającą na 
em, że za wypłacane nam „kormowyje'” (pieniądze na ży- 
ję — coś tam 7 czy 10 kop. dziennie na każdego) i dołożone 
0 nich środki własne tych, którzy je mieli — gotowali nam 
kryminalni obiady według naszej dyspozycji. Tem wszyst- 
em zarządzał starosta. malutkim dziedzińcu swoim mo- 
liśmy spacerować, kiedy kto chciał, bez wszelkiego dozoru. 
y jego były upstrzone gesto tysiącem nazwisk, wycię- 
h w cegle — ślad pozostawiony przez poprzednich gości, 
ciekawością odczytywany przez ich następców, 
kącie dziedzińca stały sągi szczap, przeznaczonych dla 
is na opał, i tkwiła siekiera — kotun", którą — kto chciał 
“ruchu — mógł sobie łupać owe szcząpy *). A 
_ Władze więzienne, w przeciwieństwie do żandarmów, 
cale nie dbały o naszą prawomyślność i tem się tłumaczy 


5 ' *) Takich baszt, prócz naszej, było jeszcze dwie: „Pugaczowiska- 
ia’ i „Pdlicejskaja'' ; 


przetrwanie owych napisów na murach, które żandarmi sta- 
rannieby ścierali. Administracja niekiedy nawet starała się 
nam jakby podkreślić że oni, to nie żandarmi (coś podobne- 


A lśmy i uk jujących ficerów). 1 
arjan Abramowicz) gz wasi, nas air ie 


minu. : . zdj P rs uw 
Trzeba powiedzieć prawdę, że uniknięcie ostrych starć 


z więźniami politycznymi, elementem silnie rozdraźnionym | 


przebytem więzieniem i z nadszarpniętymi nerwami. czują- 
cym ponadto za sobą spalone mosty życiowe. a więc zdecy- 
dowanym na wszystko, było dla administracji i naczelników 
więzień i konwojów dość trudnym orzechem do zgryzienia, 
wymagającym wielkiego. taktu. Unikać zaś - musieli tych 
starć, gdyż dla rządu carskiego były niedogodne zbyt głośne 
skandale z. więźniami i zesłańcami, więc dlatego niekiedy 
ukrócał on samowolę swych satrapów. To się wyraziło w 
systemie t. zw. „dyktatury serca“, teorją Mielikowa. pole- 
gającą na tem, by dusząc bezwzględnie wszelkie przejawy, 
wolnościowe, reagować również na zbyt jaskrawe formy znę- 
cania się. Z tego powodu naczelnicy więzień i konwojów 
nigdy nie wiedzieli, kiedy będą pochwaleni, a kiedy zganieni 
za swoje represje. 

W Butyrkach był naszym bezpośrednim przełożonym 
starszy dozorca więzienny, eks-podoficer żandarmski, Piotr 
Akimycz Akimow, człowiek dobry i sympatyczny, który nam 
wiele rzeczy ułatwiał i w stosunkach wewnętrznych i w ze- 
wnętrznych. Te ostatnie dały nam względnie obłitą pomoc 
od rosyjskiego komitetu wspomagania więźniów _politycz- 
nych (nielegalnego), która nam zaimponowała, Polskie sto- 
sunki i pomoc szły przez cią Adama Tołłoczko, mieszkają- 
cego w tym cząsie w Moskwie i znoszącego się z nami za po- 
średnictwem panny Maryli Gruszczyńskiej (Abramowiczo- 
wej) i Piotra Akimycza. 

Tutaj więc mieliśmy oczekiwać na przyłączenie nas 
wiosną do „partji” i wysłanie na Syberję, jak sądziliśmy na 
parren a („barża) po Wołdze i Kamie, oraz dalej w zwykłym 
trybie. wis - e. 

Na każdem piętrze baszty, stosownie do jej okrągłego 
kształtu, było rozstawionych w formie wachlarza, około 20 


łóżek żelaznych, ogólny stół i parę stołków, we wszystkich. 


zaś zastaliśmy tylko pięciu lokatorów: Marjana Abramowi- 
cza oraz czterech Rosjan z moskiewskiej sprawy, wznowionej 
i „zasypanej” „„Partji Narodnej Woli —0O., P, i 2-ch braci Z, 

Abramowicz znaidował sie w Moskwie już od dłuższe- 


go czasu, gdyż przeniesiono go z  ,Krestów'** dla dokończenia 
(paru miesięcy) terminu więziennego w moskiewskiej „Ta. 
gance"* (więzienie). Tu Abramowicz otrzymał pozwolenie 
na wzięcie ślubu z panną Gruszczyńską. 

Poznaliśmy się z Abramowiczem poraz pierwszy. Zro 
bit na nas bardzo dodatnie wrażenie swoją tężyzną duchową, 
Nie potrzebowaliśmy go przekonywać w kierunku programu 
P. P. $.;, on był już jpeepeesowcem. Jego spółłokatorzy miel 
wielki kłopot, jak się pozbyć młodszego Z., ponieważ, we. 
dług ich przekonania, skompromituje on na zesłaniu poli- 
tycznych swojem zachowaniem się, Przedstawiał on w swo- 
jej osobie typ zdemoralizowanego wyrostka wielkomiejskie- 
go, z polityką nic wspólnego nie miał, żył na utrzymaniu ja. 
kiejś kupczychy, ale gdy żandarmi aresztowali jego brata, 
zahaczyli i o niego. Chcąc się wyrwać z ich rąk, wyśpiewał 
o wszystkiem, co widział ulbrata i dzięki temu właśnie i on 
został skazany na 3 lata zesłania, Tamci więc próbowali go 
teraz namówić, by podał prośbę do cara o ułaskawienie, ale 
on wziął na ambicję i nie zgadzał się *). Abramowicz trakto- 
wał go z pogardą. 

Z biegiem. czasu nadchodziły partje- zesłańców ze 
wszystkich krańców państwa carów i nietylko baszta „Cza: 
sowaja'' przeludniła się, ale też i inne baszty otrzymały lo- 
katorów. 

Wśród. tych nowych ;przybyszów przeważała inteligen- 
cja, robotnik zaś był względnie rzadkiem zjawiskiem. Par- 
tyjnie przedstawiali oni sobą wznowioną „Narodną Wolę" 
i powstającą dopiero ‚Socjalna Demokrację”. "te kie- 
runki nie wyszły jeszcze ze stadjum kółkowego, zakonspiro. 
wanego życia i dlatego o istnieniu ich nie wiedzieliśmy dotąd, 
(Trzeci kierunek—, Narodoprawców'* — wsypany doszczęt. 


nie — przedstawicieli swoich w Butyrkach w tym czasie nic 


miał). 
Przekonania ich nie były jeszcze ustalone, lecz u wielu 
wahały się w granicach od Bakunina do Marksa; podobnież 
w taktyce swojej byli dość niezdecydowani. r 
Byliśmy dla nich bardzo ciekawymi ludźmi. Impono 
wała im ilość robotników polskich, o P. P. S. zaś wiedzielł 
przed aresztem, tłumaczyli artykuły. „Robotnika”, uczyli się 
po polsku. Teraz zetknęli się z przedstawicielami tego ru. 


chu, który im tak imponował i pobudzał do naśladownictwa 


Dea: 
*) Na zesłaniu rzeczywiście stał się kompromitacją; chłopi sybe. 
ryjscy pobili go za postępek tak wstrętny, że niepodobna o nim pisać 
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Urzędowe blankiety wekslowe z tekstem. 


Dn. 5 b. m. ukażą się w obiegu urzę- 
dowe blankiety wekslowe wartości 30 gr., 1 
zł. 50 gr. i 3 zł. z tekstami, opartemi na obo- 
wiązującem prawie weksłowem. Blankiety 
będą dwojakiego rodzaju a mianowicie: jed- 
ne z tekstem dla weksli własnych, drugie zaś 
z tekstem dla weksli trasowanych. 

Rysunek blankietów oraz ich wymiar, nie 
będą się niczem różniły od rysunku i wymia- 
ru dotychczasowych urzędowych blankietów 
wekslowych, wymienionych wartości. 
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Curiosa. 


PIENIACTWO MAROKAŃSKIE ENDEKÓW, 


Endecy płoną wściekłym gniewem i nie- 
nasyconą zemstą do... Albd-el-Krima. Posie- 
kliby go na kawałki, gdyby go dostali w swe 
ręce. Oczywiście z wielkiej miłości do Fran- 
cji. Miłości tak wielkiej, że wobec niej Rząd 
francuski jest wprost — zdrajcą. 

Właśnie pewien tygodnik francuski, sto- 
jący blisko min. skarbu Caillaux, doradza 
szybkie zawarcie pokoju w Marokku, „Gaz: 
Warsz.” jak nie rzuci się z pasją na to pismo 
sycząc jadowicie: , „Duch Jauresa działa we 
Francji”. 

Endecy, przesiąknięci duchem  Luten- 
dorffa, nie mogą oczywiście smakować w du- 
chu Jauresa. Ale mimo to podziwiać trzeba 
tych opętańczych imperjalistów i military- 
stów endeckich, których wściekłość ogarnia 
na samą myśl porozumienia z ludami kolo- 
njalnymi! 

LEPIEJ, ALE DLA KOGO? 


Tygodnik „Oszczędność podaje dziesię- 
cioro przykazań „oszczędnościowych”, z któ- 
rych 9-te brzmi tak: lepiej jest kupić droższy 
towar krajowy, niż tańszy zagraniczny. 

Pewnie, że lepiej, ale dla fabrykantów ji 
kupców, a nie dla konsumentów. Takie przy- 
kazania są tylko zachętą przemysłowców i 
kupców do dalszego zdzierania skóry z kon- 
sumentów, są premją dla lenistwa i nierób- 
stwa przemysłu i handlu w Polsce. A wresz- 
cie: gdzie tu oszczędność, o którą przecież 
i i" najwięcej chodzić powinno? 


TRÓJKA DOZWOLONA, A TRÓJKA ZA- 
BRONIONA. 


Na murach Warszawy 
„wyciąś" rozporządzenia ‘o ruchu ulicznym. 
Czytamy tam różne zbędnę i kiepsko zreda- 
gowane definicje, m. in. zaś rózporządzenie na- 
kazuje, by chodnikiem szły razem najwyżej 3 
osoby. Ale rozporządzenie zabrania im cho- 
dzić pod rękę! ` | ż 

Dlaczego? Czy trójka, chodząca pod rę- 
kę więcej zabiera miejsca, niż np. trzymają- 
ca się za ręce? 


SPOSÓB „PODWOJENIA PIENIĘDZY". 


W „Wychodźcy” czytamy: 

Jan Czołowski i Józet Skrzyński górnicy 
węglowi z Frankort, Illinois w Ameryce, opo- 
wiedzieli policji, że spotkali dwuch eleganc< 
kich mężczyzn, którzy im tłumaczyli, że zna- 
ja sposób, podług którego banknoty przekła- 
dane czystymi arkuszami papieru i ściśnięte 
mocno prasą przez trzy dni, wycisną cały ry- 
sunek na czystych arkuszach, które mezem 
nie różnią się po tej operacji od prawdziwych 
banknotów. à 

Ogarnięci chciwością zebrali całą swą 
gotówkę w kwocie 4.650 dolarów i pod kie- 
runkiem grzecznych nieznajomych włożyli pie< 
niądze do prasy, aby już nigdy ich nie oglą- 
dać. 


" 


rozlepiono długi 
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D czem i jak niomh 
Komnniści polscy 


Komunistyczna partja Polski wydała 3-ci 
numer „Biuletynu Informacyjnego", który za- 
ciekawia tylko przez to, czego... w nim nie- 
ma. Na cały numer bowiem składają się ar- 
tykuły o Bułgarji, o Chinach, o Marokku, o 
Czechosłowacji i Rosji sowieckiej. O Polsce, 
ani o komuniźmie w Polsce ani słowa. 

A oto przykład wartości informacji 

komunistycznych: Biuletyn pisze, że „za- 
mach Sofijski był zorganizowany przez szcze” 
rych i śmiałych rewolucjonistów (!), nie ma- 
jących jednak dostatecznego pojęcia o spo- 
sobach walki z siłami społecznemi zwyrod- 
niałego faszyzmu bułgarskiego i nie rozumie- 
jących znaczenia politycznego swego czy- 
nu (!). 
Z oświadczenia widać, że komuniści do- 
skonale wiedzą, kto dokonał zamachu, albo- 
wiem sprawcami zamachu byli oni sami, lub 
conajmniej organizacja terorystyczna, będąca 
w ścisłej z niemi łączności. Ale oto czyta- 
my tuż dalej: „Bułgarska partja komunistycz- 
na, jak to nietylko wynika z jej oświadczenia 
(?), ale i jak to widać z zachowania się par- 
tji po wybuchu (?) z zamachem tym nic 
wspólnego nie miała”. 

Oświadczenie! Jakgdyby ktokolwiek, nie 
wyłączając ich autorów, wierzył w ośw'ad- 
czenia komunistyczne! 
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PROJEKT NOWEGO PROGRAMU PARTYJNEGO. — ZATARG WEWNĄTRZ 
ORGANIZACJI SASKIEJ. — FALA STRAJKOWA, È: 


Berlin, dn. 1 sierpnia 1925 r. 

_ Za parę tygodni odbędzie się w starym 
Heidelbergu zjazd socjalnej demokracji nie- 
mieckiej, Głównem zadaniem tegoroczne- 
go kongresu bedzie omówienie i uchwalenie 
nowego programu partyjnego.. Stary pro- 


| gram partyjny, t. zw, erfurcki, będący przez 


długie lata wzorem, którym posługiwały się 
wszystkie stronnictwa specjalistyczne w Eu- 
ropie przy układaniu swoich programów 
partyjnych. stał się po wojnie nieaktualny. 
Po pierwsze, długotrwała wojna pośmatwa- 
ła na tyle stosunki i warunki ekonomiczne 
na całym świecie, a zwłaszcza w Europie, 
wysunęła zupełnie nowe sprawy i proble- 
maty gospodarcze i polityczne, że zasadni- 
cze linje polityki socjalistycznej, wytknięte 
przez program erfurcki znacznie odbiegły 
od dróg realnego życia politycznego; część 
postulatów programowych okazała się bądź 
przestarzała, bądź zostało już zrealizowa- 
na, bądź też okazała się źle przystosowana 
do tendencji rozwoju politycznego i spo- 
łecznego Niemiec. 

Po drugie zaś, w wewnętrznem życiu 
socjalnej demokracji niemieckiej zaszło w 
ostatnich dziesięciu latach wiele zmian do- 


(niosłych. W czasie wojny, na gruncie roz- 


bieżnego pojmowania zadań i celów stron- 
nictwa proletarjackiego doszło, jak wiado- 
mo, do rozłamu, do wydzielenia się sporej 
części partji w odrębne stronnictwo — so- 
cjalistów niezależnych. awdzie różni- 
ce pomiędzy obu odłamami socjalistyczny- 
mi zostały później wyrównane, ujemne skut. 


ki rozłamu w znacznej części złagodzone. 


jedność partyjna odbudowana, ale zawsze, 
aż do dzisiaj, pozostał pewien osad niejed- 
nolitości w rzeczach zasadniczych; we- 
wnętrzny podział na odłam realno - poli. 


tyczny i odłam, który można nazwać orto- 


oksyjnym, w wielu sprawach nawiązujący 
do przedwojennych tradycji, kiedy podsta- 
wą polityki robctniczej był zasadniczo wro- 
gi stosunek do państwa kapitalistycznego, 


| wewnętrzny otóż podział taki istnieje do- 


tąd. Wreszcie, socjalna demokracja, po 
wojnie, siłą życiowych konieczności, musia- 
ła zerwać z zasadą absolutnej opozycji, mu- 
siała przejść na grunt polityki państwo- 
twórczej, stać się filarem głównym republi- 
kańskiego ustroju Rzeszy Niemieckiej i 
istotnie jest ona obecnie tężną czynną 
siłą p gy a iemczech. ZY 

"Kiedy przed kilku laty nastąpiło zjed- 
noczenie obu odłamów socjalnej demokra- 
cji, wyłoniona została na zjezdzie zjedno- 
czeniowym w Norymberdze, w roku 1922, 
komisja programowa, która miała ułożyć 
projekt nowego programu partyjnego, sfor- 
mułować zupełnie nowe zasadnicze 'wska- 
zania polityki socjalistycznej i akcji zawo- 
dowej, Wiprawdzie już rok przedtem, na 
zjezdzie ,większościowców" (grupy Schei- 


demanna) w Zgorzelicach saskich, przyjęto 


tzw. program pracy, ale był to w gruncie 
rzeczy tylko program jprowizoryczny, któ- 
rym większościowcy mieli się po: tugiwać do 
czasu zjednoczenia z socjalistami niezależ- 
nymi. Ten to program zgorzelicki był wła- 
ściwie przerobionym programem erfurckim, 
dostatecznym dla przejściowego okresu roz- 
cia partji niemieckiej, okresu, który wo- 
usilnych dążeń zjednoczeniowych za- 
równo ze strony 'więkiszościowców. jak i nie- 
zależnych, długo trwać nie mógł i istotnie 
długo już nie trwał, Dokonane na zjeździe 
norymberskim dzieło organizacyjnego zjed- 
noczenia socjalistycznego w Niemczech czy- 
niło koniecznem zasadnicze, ideologiczne, 


programowe zjednoczenieni właśnie wyło- 
niona w Norymberdze komisja miała już 
obowiązek złożyć projekt nowego progra- 
mu partyjnego zjazdowi berlińskiemu, od- 
bytemu w roku ubiegłym. Komisja progra- 
mowa nie zdążyła jednak przygotować swe- 
go projektu na zjazd berliński, głównie z 
powodu, że zbyt późno zagwaramtowała so- 
bie współpracownictwo Karola Kautsky'e- 
go, twórcy programu erfurckiego, który o- 
siadłszy w Wiedniu, nie móśł brać bardziej 
wydajnego udziału w pracach komisji pro- 
gramowej berlińskiej. Ojpóźnione z tego 
powodu prace komisji programowej zostały 
zamknięte dopiero teraz; wynikiem tych 
prac jest projekt nowego programu socjal- 
nej demokracji niemieckiej, projekt, który, 
niewątpliwie zjazd heidelberski, bez waż- 
niejszych zmian zatwierdzi i podniesie do 
godności oficjalnego programų stronnictwa 
socjalistycznego w Niemczech. 

Naogół można projekt nowego niemiec- 
kiego programu partyjnego scharakiteryzo- 
wać w taki sposób. że jest to nowe realno- 
polityczne wydanie tyle stynnego programu 
erfurckiego. Naczelńem dążeniem socjal- 
nej demokracji niemieckiej pozostaje za- 
wsze przemiana prywatnej własności środ- 
ków i narzędzi produkigji na własność spo- 
łeczną i dostosowamie całej wytwórczości 
do rozwiniętych i uregulowanych, dobro ca- 
łego społeczeństwa ma celu mających, po- 
trzeb konsumcyjnych, Osiągnięcie tego na- 
czelnego celu socjalna demokracja niemiec- 
ka przeprowadzić chce w drodze walki pó- 
litycznej. „Klasa robotnicza — głosi pro- 
jekt nowego programu — nie może rozwi- 
nąć swojej ekonomicznej organizacji bez 
praw politycznych. Nie może ona dokonać 
uspołecznienia środków produkcji, nie u- 
chwyciwszy władzy politycznej”. ke, 

Z tych ogólnych * założeń wychodząc, 
projekt programu wysuwa długi szereg po- 
stulatów, warunków i żądań, do zrealizo- 
wania których dążyć musi klasa robotnicza 
niemiecka i jej polityczna reprezentacja — 
socjalńa demokracja, Więc w sprawach 
ustroju państwa projekt nowego programu 
stojąc ma gruncie ustroju republikańskiego, 
jako najbardziej odpowiadającego klasie 
robotniczej, dąży do przekształcenia Rzeszy 
w jedno państwo (zamiast dotychczasowe- 
go związku państw), opartego na zdecen- 
tralizowanym samorządzie, z silną, central- 
ną władzą państwową; domaga się objęcia 
władzy sądowej przez Rzeszę (dotąd spra- 
wują ją poszczególne kraje związkowe), 
reorganizacji Reichswehry w kierunku u- 
czynienia z niej godnego zaułania organu 
władzy republikańskiej, gruntownej reor- 
ganizacji władz policyjnych 'w sensie więk- 
szego uzależnienia ich od rządu Rzeszy, a 
przedewszystkiem żąda całkowitego zreali- 
zowania przez konstytucję proklamowane- 
go równouprawnienia wszystkich obywateli 
bez różnicy pochodzenia, płci, wyznania i 
stanu majątkowego. W rzeczach adminis- 
tracji, projekt programu domaga się ujed- 
nostajnienia i zmodernizowania całej admi- 
nistracji we wszystkich krajach Rzeszy 
przez ogólno-państwowe prawo, oparcia ad- 
ministracji,_o ile to możliwe, na elemencie 
lokalnym, głosi zasadę wyboru urzędników, 
rozszerzenie praw i pełnomocnictw gmin i 
związków samorządowych, ochronę praw 
urzędników przed samowolą zwierzchni- 


Ów. 
J. Most. 
(Dok. nast.). 


Polska Macierz Szkolna 


w Czechosłowacji, 


(Korespondencja własna). 


- Frysztat, w sierpniu. 

W roku bieżącym ubiega lat 40, gdy 
na Śląsku Cieszyńskim założono Polską 
Macierz Szkolną Księstwa Cieszyńskiego. 
Myśl tę propagował sławny budziciel ludu 
śląskiego Paweł Stalmach, a popierali go 
w szlachetnych  usiłowaniach mec. Osu- 
chowski, tow. Bolesław Limanowski, Hen- 
ryk Sienkiewicz i w, in. Dzięki ofiarności 


uświadomionego ogółu śląskiego powstaje 


w r. 1885 Macierz, a już 10 lat później Ma- 
cierz zakłada pierwsze polskie gimnazjum 
na Śląsku, drugie zaś powstaje w r. 1909 w 
Orłowej. te placówki wywierają nie- 
zmiernie dodatni wpływ na rozwój myśli 
polskiej na Śląsku, Trzeba bowiem przy- 
pomnieć, że rząd austrjacki systematycznie 
germanizował szkoły, że chciano wychować 
dzieci nasze w duchu hakatystycznym, po- 
wolnych niemieckim kapitalistom i baro- 
nom węglowym. Dzięki Macierzy Szkol- 
nej pokrył się cały kraj śląski dużą sizcią 
szkół prywatnych, freblówek, kursów i t. p. 
Urzadzano rok rocznie. tvwiace przedsta- 


wień amatorskich, które żywem slowem 
szerzyły kulturę ojczystą między nieuświa- 
domionym ludem, organizowano tysiące 
wykładów popularno - naukowych, słowęm 
— Macierz Szkolna niosła na Śląsku wśród 
ludu kaganiec oświaty... 

Nadszedł przewrót państwowy, Śląsk 
Cieszyński, wbrew woli jego mieszkańców 
przydzielono w większości do Czechosło- 
wacji. Dla nieszczęsnej ludności śląskiej 
rozpoczęła się nowa — gorzka — era, era 
prześladowań szkolnych, ale tym razem nie 
ze strony Niemców, lecz — Czechów. Wie- 
le publicznych szkół gwałtem i zupełnie 
bezprawnie zamknięto. wielu gminach 
uniemożliwiono mój? pna pobiera- 
nie nauki w języku miecierzystym, zmu- 
szając je do R Ro do szkół czeskich 
lub niemieckich. Wobec takiego smutnego 
stanu rzeczy nie pozos tało nie innego, jak 
zorganizować energiczną samopomoc. Nie 
była to w owych czasach rzecz łatwa, Lud- 
ność nasza bowiem stała pod wrażeniem 
przegranei walki politvcznei [pseudo - nie. 
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biscytowej), szowiniści czescy zaś na Ślą- 
sku upajali się szałem zwycięstwa... Po- 
zatem pomoc z Polski wówczas wobec złe- 
go i zmiennego stanu marki polskiej była 
nikła. I trzeba było nadludzkich sił, aby 
wykonać tyle pracy, ile faktycznie dokona- j 
no. i IN 
Dziś, po upływie pięciu lat samodziel- 
nej pracy Macierzy pod rządami czesko- 
słowackiemi, możmy śmiało powiedzieć, że 
Macierz Szkolna w obrębie Czechosłowacji 
znakomicie spełniła swoje ciężkie zadania. 
Stwierdził to niezbicie niedawno w Cze- 
skim Cieszynie odbyty Zjazd delegatów kół 
Macierzy. Kół miejscowych Macierz liczy 
obecnie 66, do których należy około sześć 
tysięcy płacących składki członków. Ale 
co najważniejsze: Macierz utrzymuje w o= 
brębie Czechosłowacji 1 gimnazjum, (wraz 
z bursą), 7 szkół wydziałowych, 8 ludo- 
wych, 14 freblówek, oraz 12 szkół przemy: 
słowych. W 47 gminach istnieją bibljoteki 
Macierzy, w 14 gminach zaś czytelnie mu- 
bliczne. Budżet Zarządu Głównego na po- 
krycie wydatków dla utrzymania wyżej 
wspomnianych szkół wynosi przeszło dwa 
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miljony koron cz. rocznie, Koła gminne 
Macierzy obracają rocznie sumą około 600 
tysięcy kor. cz. A 
Wspomnieliśmy o potrzebach finanso- 
wych Macierzy, przekraczających dwa mil- 
jony kor. cz. Skąd Macierz Szkolna w o- 
brębie Czechosłowacji czerpie te — sto- 
sumtowo — wielkie fundusze, celem utrzy- e 
mania szkół? Otóż koło 400 tysięcy kor. 
cz. otrzymuje Macierz od Rządu .„zesko- 
słowackiego tytułem subwencji, resztę zaś 
składa społeczeństwo polskie tak tutaj, jak 3 
i w Polsce. Trzeba bowiem zrozumieć, że 
kryzys u nas panuje już od trzech prawie 
lat, że ludność tutejsza, nękana bezro5o- 4 


ciem i niskimi zarobkami, czyni co może, 
byle utrzymać swój stan posiadania i prze- 
trwać ciężkie czasy. Podnieść musimy o- 
$tomną ofiarność naszego ludu śląskiego na 
cele szkolnictwa. Jako mały przykład po- 
dajemy następujący fakt: oto gmina By- 
strzyca zebrała w ciągu jednego roku 150 
tysięcy koron cz. na wybudowanie gmachu 
dla szkoły wydziałowej. Obecnie zaś bu- 
duje ludność czeskiej częśc Cieszyna, o- 
raz Łazów własne gmachy szkolne dla 
szkół wydziałowych, zaś ludność Dąbrowy 

i Poręby gmachy dla szkół ludowych. 


Widzimy więc, że szkoła polska dla 
ludu śląskiego — to nie frazes tylko, lecz 
czyn ofiarny... ap 

Społeczeństwo w Polsce nie powinno 
zapomnieć o tym chlubnym fakcie i powin- 
no wspierać nasze usiłowania ze wszyst- 
kich sił swoich. Na tem miejscu wspon 
nieć należy o niestrudzonym mecenasie An- 
tonim Osuchowskim w Warszawie, który. EO 
chyba ma największe zasługi koło utrzy- 
mania Macierzy i jej szkolnictwa w Cze- - 
chosłowacji Zbiera on w całej Polsce, a - 
nawet w Ameryce, fundusze dla naszych 
szkół, umożliwiając w ten sposób istnienie — 
tychże. A 

Ale i Polska robotnicza nie powinna 
o nas zapomnieć. Wycieczka T, U. R., któ- 4 
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ra zwiedziła nasz kraj przed kilkoma ty- 
godniami, miała możność przekonania się o 
naszej pracy tutejszej. Burżuazji polskiej 
— w tem słowa znaczeniu — u nas niema, 
jest tylko robotnik, bezrolny i matoryn 
I robotnik śląski ponosi właśnie te wiel-- 
kie, w naszych warunkach prawie że nad- 
ludzkie ofiary, by módz kształcić dzieci 
swe w szkole macierzystej, by nie oddać 
dzieci swych na wynarodowienie. I ten też, 
robotnik utrzymuje i podtrzymuje naszą 
Macierz Szkolną. Robotnik i biedny rol- 
mik jest w niej czynnikiem decydującym. 
W Macierzy niema coprawda partji, ale 
Macierz uświadamia sobie, że cała jej pra- 
ca — to praca dla proletarjatu i jego dzie- 
cji, nii 

Do Zarządu Macierzy należą reprezen- 
tanci wszystkich polskich stronnictw poli- 


Rob. Wydz. 
wspólnie wysyłają 
robotniczych na kolonje letnie, do uzdro- 
wisk, do lecznic i t. p. samo Macierz 
i „Rodzina Opiekuńcza” urządzają wspól- 
nie uroczystości „świazdkowe” dla dzieci, 
obdarzają tysiące dzieci robotniczych prak- 
tycznymi podarunkami, jak ubraniem, o- 
buwiem, bielizną i t; p. 4 

Zakres działania Macierzy”Szkolnej w 
+ pasa Czechosłowacji jest wielki, zadań 
do spełnienia ma ona wiele. Siły n +4 
jednak tutaj stosunkowo szęz bA Chodzi Bo. 
więc o to, aby Polska robotnicza zrozumiała 
nasze położenie i przyszła nam z pomocą. 
Bez aszej i 
sobie, choć robimy co możemy. Polska ro- 
botnicza winna pamiętać, że nasz czerwony ~“ 
Śląsk Cieszyński był zawsze i jest przed- | 
nią strażą polskiego socjalizmu. dj ZAWÓR 


Teror monarchistów 
= w Petersburgu. 


ZAJĘCIE KASY POCZTOWEJ PRZEZ 
Ra MONARCHISTÓW. 


Ą Po ostatnich aktach terorystycznych, za- 
Konśpirowinęgo „Komitetu obrony narodo- 
wej Rosji na koszary saperskie i składy suk- 
" na wojskowego na bulwarach, pomimo wzmo« 
' żenia okrucieństwa czrezwyczajki i masowych 
8 rozstrzeliwań — dokonane zostały nowe nie- 
_ słychanie śmiałe zamachy. 
Ofiarą jednego z tych zamachów padła 
| kasa urzędu pocztowego przy ul. Siennej. Za- | 
E k machowcy onegdajszej nocy podjęli całą za- 
" wartość kasy, pozostawiając tylko pokwito- 
wanie na poczet dalszych należności zrabo- 
"wanych przez władze bolszewickie na rządzie 
` rosyjskim. Pokwitowanie podpisał „Komi'et 
_ obrony narodowej Rosji”, 
SĘ Zamach na pocztę, byłby się obył bez 
= rozlewu krwi, gdyby nie dozorca, który usi- 
A / łował zaalarmować dzwonkiem elektrycznym 
_ najbliższy komisarjat milicji i kompanję woj- 
_ skową G. P. U. Jak się okazuje, dozorca ten 
był „wiernym“ komunistą i nie chciał ulec 
_ namowom monarchistów, wobec tego został 
on zaduszony, a na odstraszenie przypięto mu 
= wyrok śmierci wydany przez „Komitet. 
"...- Jaka była istotna zawartość kasy poczto- 
wej niewiadomo. Komunikat sowiecki poda- 
je tylko 150 tysięcy rubli. W związku z do- 
<chodzeniami został rozstrzelany kasjer pocz- 
ty, który należał jakoby do spisku i z rozmy- 
 słem pozostawił gotówkę w kasie na noc. 
| Szereg urzędników aresztowano. 


i È ZAMACH NA ELEKTROWNIE PETERS- 
$ EA BURSKĄ. 
ża) | Jako dalsze wystąpienia poważniejszej 
natury notują ostatni zamach na elektrownię 
_ petersburską przy ul. Fontanka 104. Nieuję- 
"ci sprawcy podłożyli ogień w kotłowni i w 
_ hali transformatorów. Transformatory uległy 
= zniszczeniu. Śród straży ogniowej aresztowa- 
_ no kilka osób i rozstrzelano na miejscu za 
z  przeszkadzanie przy akcji ratunkowej. Znale- 
= ziono przy nich odezwy monarchistyczne, W 
A _ całej dzielnicy obsługiwanej przez stację na 
iN Fontance zgasły lampy. Straty wynoszą mil- 
A jony rubli. 


* WYSADZENIE TARTAKU PAŃSTWOWE- 
E GO NA WIELKIEJ OCHCIE, 


Obok Ochcieńskiej fabryki prochu, zna- 
nej w czasach rewolucji jeszcze za caratu z 
_ wystąpień robotniczych — wysadzony został 
- w powietrze tartak. Zabudowania spłonęły 
- Przy akcji ratowniczej rzucono bombę pomię- 
- dzy. strażąków. Kilka osób zabito. Ponow- 
A > zarządzono aresztowania. 


1:0:: 


 Kruavy najazd kurdów 
na granicę Sowiecką 


m KURDÓW Z PERSJI ZAJĘŁO KRAJ NA- 
= A CHICZEWAŃSKI. 


w Z Eriwania nadeszły do Moskwy wiadomości 
owiec ruchu wśród Kurdów Nachicze- 
wania. Z Persji przedarła się grupa konna Kur. 
LE - dów w liczbie 1000 koni i najechała kraj t. zw. 
 „autonomiczny” Nachiczewań. Powiat Nowoba- 
- jazed jest obecnie bazą operacyjną Kurdów. Na 
_ polecenie Frunzego, którego zawiadomiono nie- 
z ' zwłocznie o wybuchu powstania, wysłano dwie 
-dywizje republiki zakaukaskiej na  uśmierzenie 
Kurdów. 
"W. Nowobajazed ukonstytuował się tymcza- 
sowy rząd Kurdyjskiej republiki narodowej, Ko- 
| munistów wycięto w pień, Rosjanie uciekają w 
popłochu. 
Według uicjątsógo komunikatu sowieckiego 
| część terytorjam Nachiczewania została odbita. 
Kurdowie utrzymują się tylka na przełęczy Schi- 
' monu i prowadzą podjazdową walkę, uprowadza- 
jąc z Sowietów konie i urządzenia mogące mieć 
"ER znaczenie wojskowe. 
. Najazd Kurdów i powstanie ludności kurdyj- 
skiej mieszkającej pod okupacją sowiecką uważa- 
ne są przez Sowiety jako manewr dywersyjno-po- 
lityczny Angljj w stosunku do polityki sowiec- 
$ ciej w Persji. 


żeń 


Soezen no fgzyci 
- Ta noska Amendolg 


0d osób, które w tych dniach przybyły z 
$ Włoch, dowiadujemy się szczegółów © napaści 
faszystów na posła Amendolę. 
`` Pos. Amendola za poradą lekarza przyjechał 

na kurację do Monte Catini, gdzie w towarzy- 
stwie swego sekretarza zamieszkał w hotelu „Pa- 
681) 
-Około godz. 6 popoł. przed hotelem zebrała 
się gromada  zbirów faszystowskich, wznosząc 
_ wrogie okrzyki przeciwko posłowi. Do manifc. 
ii stującej zgrai wyszedł dyrektor hotelu i poprosił 
= ich o rozejście się i nie "wywoływanie skandalów 
wobec cudzoziemskich gości, licznie zamieszkują- 
= cych hotel. 


EER St.i POZAN 


Faszyści zażądali usunięcia z hotelu pos. A- 
mendoli i cpuszczenia przezeń Monte Catini, 

Dyrektor udał się do Amendoli, przedstawia- 
jąc mu żądanie tłumu. Amendola zgodził się na 
wyjazd z Monte Catini, lecz prosił, aby mu po- 
zwolono przenocować, gdyż jest chory i zmęczony 
drogą. 

Tłum faszystów, który tymczasem urósł do 


| 1000 osób przybierał coraz groźniejszą postawę. 


Na przenocowanie Amendoli nie zgodził się i 


| wdarł się do hotelu, rewidując w poszukiwaniu A- 


mendoli wszystkie pokoje hotelowe, wbrew pro- 
testom licznych gości. 

Interwencja właściciela hotelu, a 
posła faszystowskiego, który w towarzystwie kil- 
ku innych posłów faszystowskich oraz miejsco- 
| wych macherów faszystowskich starał się uspo- 
t koić zbirów, odniosła ten tylko skutek, że tłum 
przyrzekł spokojnie przepuścić Amendolę i jego 
sekretarza, 

Pod hotel podjechał samochód, który miał od- 
wieżć Amendolę, Posłowie  faszystowscy oraz 
służba hotelowa utworzyli szpaler, przez który 
przechodził Amendola. Nim jednak poseł oraz 
jego sekretarz zdążyli wsiąść do auta, na głowy 
ich posypały się razy mpałkarzy faszystowskich, 
którzy bili obu już siedzących w aucie przez wy- 
bitą kijami szybę. 

W odległości kilku kilometrów za Monte Ca- 
tini na drodze do Pistoi samochód, wiozący A- 


zarazem 


mendolę, musiał się zatrzymać, gdyż w poprzek | 


drogi ułożcne były belki Na stojący samochód 
rzucili się ukryci po obu stronach drogi faszyści 
i powtórnie pobili jadących. 

Aczkolwiek władze zabroniły gazetom pisać 
o tej nowej zbrodni faszystów, wieść o niej szyb. 
ko rozeszła się po Monte Catini i okolicach, W 
ciągu następnych dni cudzoziemcy licznie opusz- 
czali Monte Catini, nie chcąc być każdej chwili 
narażeni na podobne widoki. 

Na gościach z Poiski, którzy byli świadkami 
napaści na pos, Amendolę, zajście to wywarło 
wstrząsające wrażenie. 

W hotelu „Pace“, do którego wdarła się dzicz 
faszystowska, pomiędzy innymi Polakami, prze- 
bywali wówczas dyr. Opery warszawskjei p. Emil 
Młynarski oraz primabalerina p. Halina Szmol- 
cówna. 
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Więżniowie polscy 
na Litwie, 


W zeszłym roku Litwa zwróciła się do Ligi 
Narodów w sprawie wymiany z Polską więzio- 
nych obywateli każdego z państw. Ze swej stro- 
ny Polska zaproponowała zwołanie w tym celu 
specjalnej konferencji, na co Litwa w nocie swej 
zgodziła się, wysuwając projekt pośrednictwa w 
tej sprawie instytucji Czerwonego Krzyża obu 
krajów. Konferencja ta odbyła się przy życzli- 
wem poparciu łotewskiego Czerwonego Krzyża w 
Rydze, gdzie ustalono ogólne zasady postępowa- 
nia, a więc, że wymianie podlegają obywatele 
każdej ze stron, więzieni przez władze strony 
przeciwnej, i że konieczny jest stały kontakt, na- 
razie przy pomocy łotewskiego Cz. Krzyża. 

Następny zjazd przedstawicieli odbył się w 
maju r b. Ze strony Litwy przybył jedynie dr. 
Szlupas, gdyż w tym czasie stanowisko Rządu li- 
tewskiego zmieniło się, Tendencje jego poszły ku 
rozbiciu rokowań przez mętne wyjaśnienia i nie- 
dostarczenie konkretnego materjału. 

W rezultacie, przed kilku dniami odbyła się 
znów konferencja, na której powstała umowa Cz. 
Krzyży. Zdecydowano, że 13 więźniów Polaków 
powinno być wymienionych. Wszyscy oni są ska- 
zani na śmierć lub dożywotnie więzienie, przy- 
czem karę Śmierci niekiedy zamieniano na wię- 
zienie bezterminowe. W dalszym ciągu delegaci 
zobowiązali się do starań o wstrzymanie wyro- 
ków śmierci do chwili ukończenia rokowań, co 
dotyczy właściwie strony litewskiej, gdyż w Pol. 
sce najsurowsze kary, zresztą nieliczne, na oby- 
wateli litewskich nie przekraczały 6 lat więzie- 
nia, a Polaków skazanych na śmierć przez sądy 
litewskie jest obecnie pięciu. Wszyscy więźnio- 
wie skazani zostali za odd polityczne 


Sprawa Tonteter | tow. 


(Telefonem ze Lwowa). 


Na wczorajszej rozprawie zeznawała mat- 
ka Panczyszyna. Zeznania świadka tego by- 
ły chaotyczne i poplątane. 

Następnie zeznawał Bromberger, który 
nic nowego do procesu nie wniósł. Natomiast 
z wielkiem zainteresowaniem sąd słuchał zez- 
nań świadka Steinówny, narzeczonej Mikie- 
tyna, będącej na służbie u osk. Kornhabera. 

Steinówna oświadczyła, iż 5 września 
1924 r. przyszedł do niej w odwiedziny Mi- 
kietyn i pomiędzy innemi powiedział jej, iż 
wie, kto jest sprawcą zamachu na Prezyden- 
ta Rzplitej. Wymienił przytem nazwisko Pan- 
czyszyna. 

Przewodniczący sądu stwiatdwi sprzecz- 
ność pomiędzy obecnemi zeznaniami, a zezna- 
niami w protokule śledztwa pierwiastkowego. 

Steinówna utrzymuje. iż prawdziwe są 
zeznania obecne. Do protokułu zeznawała 
inaczej, gdyż Mikietynowi grożono umiesz- 
czeniem w jednej celi z komunistami, którzy 
niewątpliwie mściliby się na nim za nieko: 
rzystne dla nich zeznania i ponadto grożono 
mu skazaniem go, jeśli będzie zeznawał ko- 
rzystnie dla żydów. Fałszywe zeznania na 
śledztwa podyktowane były chęcią ocalenia 
narzeczonego. 


„ROBOTNIK“, wtorek, 4 sierpnia 1925 r GSE E No 212 BES 1925 r. 


Sprawa Botwina. 


(Telefonem ze Lwowa). 


W związku, z| zamordowaniem Cechnow- 
skiego aresztowała wczoraj policja lwowska 
5 osób podejrzanych o współudział w zama- 
chu. 

Sprawa Botwina wyznaczona została na 
czwartek bież. tygodnia na godz. 11 rano. 


Dotychczas nie ustalono, czy Botwin sta- 
nie przed sądem doraźnym, czy przed sądem 
zwykłym. Dzieje się to z tego powodu, iż do- 
tychczas nie określono charakteru służby za- 
mordowanego  Cechnowskiego, mianowicie, 
czy był on urzędnikiem państwowym, czy 
nie, 


10i imm 


Kradziců w dyrekcji Lasów 
[als WOWYGH 


W nocy z niedzieli na poniedziałek, wła- 
mywacze dostali się do biur dyrekcji lasów 
państwowych przy ul. Senatorskiej 29 (galerja 
Luksemburga). 

Włamywacze, jak stwierdzono, dostali się 
do wnętrza lokalu za pomocą podrobionego 
klucza, a następnie rozbili zamki w kasie 
ogniotrwałej i skradli 7.500 złotych w gotów- 
ce. 

Biuro dyrekcji lasów pada już po raz dru- 
gi ofiarą włamywaczy (pierwszy raz włama- 
nia dokonano w styczniu b .r.). 
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Dwie katastrofy samochodowe 
W okolica Krakowa. 


Wczoraj w okolicach Krakowa. 
dwa wypadki automobilowe. 

Samochód wojskowy „jadący z Myślenic do 
Mogielnicy, najechał na stertę kamieni, W samo- 
chodzie znajdował się kapitan Tatar i sierżant 
sztabowy Stesłowicz, Obaj doznali ciężkich pora- 
nień, Kpt. Tatar uległ pęknięciu wątroby, sier- 
żant Stesłowicz ma złamane żebra i obojczyk. 
Stan kapitana budzi poważne obawy. 


zdarzyły się 


Druga katastrofa samochodowa zdarzyła się 
na drodze z Wieliczki do Krakowa. Dorożka sa- 
mochodowa, kierowana przez szofera Urbacha, 
najechała na wóz. 

Dorożka została zdruzgotana, 3 osoby, sie- 
dzące w dorożce, zostały ciężko poranione. 

Woźnica, na którego wóz najechał samochód, 
odniósł 3 rany w głowę. 


Rozbicie szajki 
bandyckiej. 


Policja województwa wołyńskiego od 
przeszło półtora roku ścigała bezskutecznie 
krwawą bandę głośnego na całą okolicę Bo- 
bika. 

Przed trzema tygodniami patrol policyjny 
pochwycił kilku członków tej bandy. Przy 
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herszcie pozostało tylko trzech towarzyszów. 
Policja rozwinęła energiczną akcję, ażeby roz- 
śgromić bandę ostatecznie, 

Stało się to wczorajszej nocy. Patrol po- 
licyjny składający się z 5 osób natknął się na 
bandę Bobika koło wsi Kukuryki (pow. lubo- 
melski). Wraz z Bobikiem byli bandyci Mar- 
tyniuk i Semeniuk. Bandyci pierwsi rozpo- 
częli strzelaninę. Policjanci, ukrywszy się w 
rowie, utrzymywali regularny ogień. W trak- 
cie tej utarczki bandyci Bobik į Martyniuk u- 
godzeni kulami padli zabici. 

Trzeciemu bandycie udało się zbiec. Ze 
strony policjantów ranny został post. Bogusz 

W ten sposób banda Bobika przestała 
istnieć, 
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kadzwyczajma Komisja Rozjemcza 
W sprawie płac robotników ronyth 


Wyrok Nadzwyczajnej Komisji Rozjem- 
czej w sprawie zarobków robotników roinych 
zapadnie dziś lub jutro (4—5 sierpnia). 


1:03: 


KRONIKA 
PARLAMENTARNA. 


OBSTRUKCJA A DJETY. 


Według regulaminu sejmowego. wydalenie 
posła z posiedzenia pociąga za sobą utratę djet w 
wysokości zależnej od tego, na ile posiedzeń po- 
seł został wydalony. 


Wczoraj opowiadano sobie w Sejmie, iż po- 
słowie komunistyczni, oraż z Niez. Partji Chłop. 
i Białor. Włośc. Robotn. Hromady, wydaleni na 
1,315 posiedzeń podczas głosowania nad usta- 
wią o reformie rolnej, zwrócili się do Komisji Re- 
gulaminowej z umotywowanem żądaniem, - aby 
djety zostały im bez jakichkolwiek potrąceń wy- 
płacone. 

| SZEW 12 EC ÓR ZEE ZEG EA 


Matki wiclmry i ulewy 


Trwająca przez dzień wczorajszy ulewa, 
połączona z wichurą, spowodowała zerwanie 
przewodników telefonicznych i  telegraficz- 
nych. W wielu punktach miasta wichura 
wywróciła drzewa. Woda zalała piwnice i su- 
teryny przy ul. Łuckiej Nr. Nr.: 33, 34, 36 i 37, 
Konarskiego 8, Błońskiej 7, Okopowej 53 i w 
wielu innych punktach. Pod wiaduktem ko- 
lejowym na Woli, wskutek zapchania kana- 
łów, zebrało się wody na 1 i pół metra. Tram- 
waje linji Nr. 23 przerwały komunikację. Sa- 
mochód zatopił się; pasażerowie (2-ch męż- 
czyzn i 2 kobiety) zostali wyratowani. 


DATA POTOGA DOE KD ZZSNENAO 
W czwartek 6 sierpnia r. b. o godz. 5 pp. 


na Pelcowiźnie w Domu Rządowym na kanale 
, (pod Żeraniem) odbędzie się 


WIEC POLITYCZNY. 


Przemawiać będą tow. tow.: radny Piłac- 
ki, Kowalew, Haupa, Modliński, 


TELEGRAM Y 


Sprawa optantów polskich i niemieckich 


Berlin, 3 sierpnia. (PAT.). W sprawie 
optantów udzielił 'dzisiaj minister Strese- 
mann wywiadu korespondentowi „Bres- 
auer Neueste Nachrichten”, W wywiadzie 
tym minister Stresemann oświadczył mię- 
'dzy innemi. co następuje: „Podczas gdy 
rząd niemiecki od lat stał na stanowisku, 
że obustronni optanci mają prawo, a nie 
obowiązek przeniesienia się do kraju, za 
którym optowali, rząd polski twierdził, że | 
optanci są do tego zobowiązani. Podczas 
rokowań wiedeńskich kwestja ta była dłu- 
go rozpatrywana i ostatecznie została za- 
łatwiona na niekorzyść Niemiec. Dalsze 
rokowania tyczyły się wobec tego tylko 
pewnych ułatwień, zarówino co do ilości 
optantów, jako też łagodniejszego przepro- 
wadzenia całej tej kwestji. Rezultatem 
tego była umowa wiedeńska zawarta dn. 
21 sierpnia. 1924 r., która w międzyczasie 
stała się ustawą zarówno w Niemczech, jak 
i w Polsce, Według tej umowy optant pol- 
ski, czy też niemiecki, tylko wówczas jest 
obowiązany do wyemigrowania, jeżeli c- 
trzyma pisemny nakaz. Tak więc od dobrej 
woli każdego z rządów zależał wyjazd op- 
tantów. Rząd polski już z początkiem bie- 
żącego roku korzystał ze swego prawa i 
wzywał optantów niemieckich do emigro- 
wania. Na to rząd niemiecki odpowiedział 
ze swej strony doręczeniem podobnych 
wezwań optantom polskim, zaznaczając, że 
jest to tylko reakcja na krok polski. Po u- 
mowie wiedeńskiej rząd miemiecki starał 
się w rokowaniach z Polską zmniejszyć 
liczbę zobowiązanych do wyemigrowania 
loptantów. Rokowania te jednak pozostały 
fbez żadnego rezultatu. Wobec tego. że 


OŚWIADCZENIE MIN. STRESEMANNA. 


bek ppoż Me transporty opłantów pol- 
skich opuściły już Niemcy, a mieszkania 
'optantów niemieckich w Polsce zostały za- 
rekwirowane, należy się liczyć z tem, że 


; Polska wydali wszystkich optantów nie- 


mieckich, pozostałych jeszcze ma teryto- 
'torjum Polski, a zobowiązanych do 'wyemi- 
śrowania w bież. miesiącu, Wobec. powyż- 
szego rząd niemiecki musi niestety, wyda- 
lié 8 tysięcy optantów polskich,. a miesz- 
kania ich zapewnić dla powracających z 
Polski Niemców. Twierdzenie naprzykład 
„Messager Polonais“, że rząd niemiecki za- 
chowuje się umyślnie zupełnie biernie wo- 
bec organizacji transportów optantów nie- 
mieckich, aby tem wywołać s andale. jest 
nonsensęm, pozbawionym. wszelkiej pod- 
stawy. Rząd niemiecki usiłował wpraw- 
dzie w rokowaniach dyplomatycznych skło- 
nić rząd polski do cofnięcia odnośnych roz- 
porządzeń, zamierzał jednak ze swej stro- 
ny poczynić przygotowania do przyjęcia 
optantów niemieckich, Z tego też powodu 
powiększył personel konsulatów w miej- 
scowościach  pograniczn Organizacja 
ta w ostatnich czasach okazała się niewy- 
starczająca i gdyby rzecz miała się tak, jak 
to donoszą gazety polskie, byłoby rzeczą 
niemożliwą, aby tak wielka ilość optantów 
mogła opuścić Polskę. Tak więc ze strony 
niemieckiej uczyniono wszystko, aby doli 
wydalonym z Polski ulżyć. Ze swej strony 
uczyniliśmy wszystko — rzekł minister — 
aby w łowestji optantów dojść do porozua 
mienia, odpowiadająceśo zasadom pokojo- 
wego współżycia między narodami“. 
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WM No 212 JE „ROBOTNIK“, wtorek, 


Perspektywa pokoju w Marokko 


ABD - EL -KRIM WYS ŁAŁ PARLAMENTARJUSZY, 


Paryż, 3 sierpnia (PAT). „Echo de 
Paris” donosi, że prezydjum rady mini- 
strów nie ma potwierdzenia wiadomości 0 
wręczeniu francusko - hiszpańskich warun- 
ków pokojowych wysłańcom Riffenów, 
lecz, że wiadomość ta uważana jest za 
bardzo prawdopodobną. Przybycie wy- 
słańców spodziewane było już od szeregu 
dni i prawdopodobnie przyspieszyły je tyl- 
ko wzmożone przygotowania do ofensywy 
i coraz bardziej wzrastające prześladowa- 
nie kontrabandy wojennej. Warunki fran- 
cusko - hiszpańskie pozostają ściśle w ra- 


mach układów międzynarodowych, zaś do- 
tyczące ich wiadomości ze źródeł angiel- 
skich mie opierają się na realnych podsta- 
wach. 

Londyn, 3 sierpnia (PAT). „Times” do- 
nosi z Tangeru, że wysłannicy Abd-el-Kri- 


ma, którzy powrócili z Tetuanu do Tange-. 


ru, są przekonani, iż podjęty krok prowa- 
dzi do pokoju. 
el-Krim w proklamacji do Riffenów zapo- 
wiada, iż podejmie rokowanie pokojowe 
tylko pod warunkiem, że uprzednio przy- 
rzeczona zostanie Riffenom niepodległość. 


0 uznanie wierzytelności francuskich 
przez Sowiety 


KONFERENCJA BRIANDA Z KRASSINEM. 


Paryż, 3 sierpnia. (PAT.). „Chicago 
Tribune” donosi, że ambasador sowiecki, 
Krasin. odbył konferencję z francuskim mi- 
nistrem spraw zagranicznych, Briandem, w 
sprawie uregulowania długów sowieckich. 

rasin wyraził życzenie zawarcia układu 
handlowego i oświadczył gotowość (poczy- 


atang portugalska tizpańki 


Paryż, 3 sierpnia. (PAT). Dzienniki 
donoszą z Lizbony, iż gabinet portugalski 
wystosował do Madrytu notę, domagającą 
się wyjaśnień w sprawie zatrzymania u ui- 
ścia Guadiany dwuch łodzi rybackich przez 
statek hiszpański, + Rząd portugalski wy- 
słał kanonierkę na miejsce wypadku. * 


Konferencja państw koalicyjnych 
1 Niemcami 


Bruksela, 3 sierpnia. (PAT.). „Etoile 
Belge“ donosi iż między Londynem, Pary- 
żem i Brukselą prowadzona jest obecnie 
wymiana zdań w sprawie celowości zwoły- 
wania konferencji, z udziałem Niemiec, któ. 
ra miałaby się zająć uregulowaniem zagad- 
nienia bezpieczeństwa, 


Dakończenie straika w Zadłębin Saary 


i kał mj 3 sierpnia. (PAT.), W ko- 
palmach w Zagłębiu Saary górnicy powró- 
cili do pracy. Koleje t Bie E A 
nie. 4: aj tako e 


wane zalia we Wioszath 


San Giovanni (Kalabrja)„ 3 sierpnia. 
(PAT.). W czasie manifestacji, skierowa- 
nej przeciwko sekretarzowi gminy, przyszło 
do starcia z karabinierami, w wyniku któ- 
rego 4-ch manifestantów zostało: zabitych. 


Nowy senat w Gdafiki 


Gdańsk, 3 sierpnia. (PAT). Baltische | 
Presse" donosi: Według miarodajnych in- | 
formacji rokowania, prowadzone między | 
socjalnymi demokratami, centrowcami a li- 
berałami w sprawie utworzenia nowego | 
senatu, doprowadziły do porozumienia, U- 

senatu. złożonego z | 
| 


tworzenie nowego 


l 
przedstawicieli _ wspomnianych © trzech | 
stronnictw, nastąpi w najbliższych dniach. 
Nowy senat znajdzie również poparcie ze 
strony niemieckiej gdańskiej partji ludo- | 


wej i grupy polskiej. 


Sedztwo w sprawie rozruchów w Szanghajl | 


Pekin, 3 sierpnia. (PAT.). Minister 
spraw zagranicznych wystosował do przed- | 
stawicieli obcych mocarstw notę z prośbą 
0 ustalenie terminu rozpoczęcia śledztwa w 
sprawie ostatnich rozruchów w Szanghaju. 


-Wyprawa Mac Milana 


; Waszyngton, 3 sierpnia (PAST). Do- 
noszą, że ekspedycja Mac Millana przyby- 
ła do Etah w Grenlandji, gdzie urządzono 
podstawę do lotu polarnego. 


— Statek szkolny „Lwów* przybył dn. 30 lip- 
ca do pontu Baratti 


WDP OO REA AGE EŃ 


Wdowa po-zmarłym bohaterską śmietcią 


` robotniku, tow. Aleksandrze Białczyńskim, 


członku organizacji P. P. S.. (został zabity 
przez bandytę, którego ścigał), pozostała bez 
środków do życia z dwojgiem drobnych dzie- 
Ci i ze staruszką matką. 


. Uprasza się o składanie ofiar w mieszka: 
niu wdowy, Ogrodowa 42 m. 12, lub w Admi: 
nistracji „Robotnika”, Warecka 7.” 


10:3 


nienia większej ilości zamówień w przemy- 
śle francuskim. 

Sowiecki rzeczoznawca ` finansowy, 
który powrócił już do Paryża, upoważnio- 
ny został przez rząd sowiecki do zawarcia 
z Francją układu w sprawie uznania dłu- 
gów. 


| Wolne miejsca. 


Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War- 
szawie przy ul. Ciepłej 21 poszukuje kandydatów 
z dobremi świadectwami i referencjami do obsa- 
dzenia następujących posad: ; 


NA MIEJSCU. 
DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZAWIE 


W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. 5 a. 
śentów do sprzedaży różnych śrtykułów, 1 spe- 
cjalistę na kilimy i gobeliny, 2 agentóy do sprze- 
daży odkurzaczy, 1 technika-kreślarza, 1 pom. bu. 
chaltera, 10 agentów do sprzedaży albumów, 1 
buchaltera, t nauczyciela języka polskiego, 1 naù- 
czyciela fizyki, 1 nauczyciela historji Polski, 1 
ka francuskiego, 1 nauczyciela matematyki, 1 nau- 
czyciela fizyki, 1 nauczyciela historji polskiej, 1 
nauczyciela chemii, 1 fakturzysty, 1 praktykanta 
biurowego, 1 inkasenta z gwarancją. 


r naa din ai aa AGO p) AGO a aia 


Wiadomości Ksieyarni Robotniczej 


WARSZAWA, WSPÓLNA 17, tel. 229-70, 


Bureau International du Travail. L'As- 
surance - maladie. Analyse compa- 
rative des legislations nationales’ (A- 
naliza porównawcza ustawodawstwa 

szczególnych państw o ubezpie- © | 
czeniu na wypadek choroby) str. 146 2.80 


Luxemburg Rosa, Einführung in die 

Nationalekonomie, str. 293 8.05 
Maliszewski, Polska dzisiejsza, zarys 
$eograficzno - statystyczny, str. 111 1.80 
Michels Robert, Sozialismus und Fas- 

cismus in Italien, str. 339+VHI 1.25 
Paczek Antoni, Położenie gospodar- 

cze Polski —50 
Posner Stanisław, Zagadnienia społe- 

czne w Lidze Narodów 1— 
Tyc Teodor, Z dziejów kultury w Pol- 

sce średniowiecznej ; 5,— 
Wojtinskij, Wieś‘ mir w cyfrach, t II, 
' Trud (Statystyka pracy), str. XV + 

384 z licznemi tablicami wielobarw- 

nemi 37.25 

Z LITERATURY PIĘKNEJ: 

Benoit, Studnia Jakóba, powieść 3.60 
Dickens, Klub Piekwicka, powieść, 

wydanie nowe, 2 tomy 9.— 
Drucka, Zwycięstwo, powięść 4,80 
London, Wilk morski, powisść,.t, I —.95 


Czasopisma nadesłane 


Tygodnik Wileński, Nowy obficie. ilustrowa* 
ną numer przynosi. jubileuszową sylwetę prot. 
Wincentego Lutosławskiego. skreśloną przez dr. 
St. Cywińskiego, nowelę Ewy Szelburg Ostrow- 
skiej, recenzję L. W..K. o nowej książce Artura 
Śliwińskiego, polemikę Jerzego Ostrowskiego ze 
swymi krytykami, wiersz Wandy Nowodworskiej, 
odpowiedzi Alfreda Lauterbacha i Czesława Jan- 
kowskiego na ankietę o pomniku Mickiewicza w 
Wilnie, uwagi na ten temat Witolda Hulewicza — 


„Dusze książek, — Wrażenia teatralne, — Pigułki 


= 4 MDE, Í 

Wyszedł z druka 31 Nr; „Bluszczu” o nastę- 
pującej treści: artykuł wstępny € . Walewskiej o 
koionjach letnich; artykuły P, Konopackiego p. t 


, „Kształcenie Kohbiecości”,. Mi Holder + Eggeroweń 


— sprawozdanie -z Kongresu Międzynarodowego 
w Waszyngtonie; M. Grossek-Koryckiej — telje- 
tom „Świat Kobiecy"; Z, Reutt « Witkowskiej — 
przekład wiersza Chr. Rossetti; M, Dąbrowskiei— 
obrazy Z Lubelszczyzny, W. Miłaszewskiej — dal- 
szy ciąg powieści p. t: „Zatrzymany Zegar*”.- 

W dodatku powieściowym utwór E. Castel- 


-barce p. te „Siostra Walerja", 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


Z Rabatu donoszą, że Abd- 


|Ruch robotniczy 


o KJ .. 
Z życia partji. 
We wtorek dnia 4 b. m. 
Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko- 
mitetu dzielnicowego oraz o godz, 7 ogólne ze- 


branie członków. 
Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 


dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie- 
dzenie komitetu dzielnicowego. 


Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komitetu 


dzielnicowego 
Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 


dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze» 


branie członków dzielnicy 
Tramwajowa org. P. P. S, O godz. 6.30 w lo- 

'30 ewentualnie 31 sierpnia. Koszła wycieczki wiy- 
niosą 51 złotych, bez utrzymania. (Kolej bilety 
wistępu, noclegi i t, p) 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Generalny, 
Warecka 7, osobiście od 5 — 7 lub pisemnie. 

Przy zapisie wpłacić należy tytułem pierwiszej 
rady 25 zł. j 

Organizacja kolporterów Oddz. Warsz. TUR. 
W środę, 5.VIII r. b.. o godz. 7.30 punktualnie w 
O. K.R.. odbędzie się zebranie kolporterów TUR. 
Towarzysze obowiązani są bezwzględnie przybyć 
na to zebranie ze względu ma b. ważne sprawy, 
będące na porządku dziennym, 

Modliński, 


kala O. K R. AL. Jerozolimskie 6 odbędzie się o- 


gólne zebranie Tramwajarzy org. PP. S. 
Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 


dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól-- 


ne zebranie członków dzielnicy. 

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni. 
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi- 
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków. i 

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 
nie Komitetu. 

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g. 6 w ło» 
kato OKR odbędzie się zebranie Koła. 


W środę, dn, 5 b. m. 
Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel- 


mitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Jerozolimska o godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Mokotowska, O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy; Bigatsla 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicówego 

Komisja Finansowa, W środę, 5.VIII r. b. o 
godz. 6 wiecz. punktualnie w O. K. R. odbędzie 
się zebranie Komisji finansowej, Ze względu na 
b .ważne sprawy będące na porządku dziennym 
uprasza się Komitety Dzielnicowe i Koła partyj- 
ne, by dopilnowały przybycia na to zebranie 
swych przedstawicieli. 

Baryka. 


Ruch zawodowy. 


IV-ty Kongres Zw. Spożywczego, 


W dniu 9-ym sierpnia 1925 r. o godz. 10 
rano rozpocznie swe obrady IV Kongres 
Związku Robotn. Przemysłu Spożywczego w 
Polsce w sali Związku Handlowców, przy ul. 
Siennej Nr. 16, w Warszawie, który trwać bę- 
dzie trzy lni Vii -' 56 i 
„. Porządek dzienny Kongresu: 1, Zagajenie 
i wybór 
łów. 3. Wybór komisji a) mandatowej, b) re- 
dakcyjnej, c) matki. 4. Sprawozdanie a) Za- 
rządu Głównego. b) kasowe, c) Komisji Re- 
wizyjnej 5. Praca nocna w piekarniach ; 8- 
godzinny dzień pracy. 6, Taktyka i organi- 
zacja. 7. Poprawki do statutu. 8. Wybór a) 
Zarządu Głównego, b) Komisji Rewizyjnej, c) 
Sądu Polubownego. 9. Wołne wnioski 


Ruch kult.-oświatowy« 


ZARZĄD GŁÓWNY TUR; WARECKA 7. 


WYCIECZKA ZARZĄDU GŁÓWNEGO TUR. 
DO WSCHODNICH KARPAT, LWOWA, BORY- 
SŁAWIA i PRZEMYŚLA wyrusza dn, 22 sierpnia 
wieczorem. Wycieczka zwiedzi miasto Lwów, uda 
się na 3 dni dla zwiedzenia Wschodnich ` Karpal 


glebie naftowe w Borysławiu i Przemyśl. 

Poza estetycznemi wrażeniami, jakie do uczest- 
miko piękno Wkchodnich Karpat, wycieczka ma 
duże społeczne znaczenie. ze wagiędu na zapozna- 
ńie sie uczestników z przemysłem naftowym. zet- 


wia i Przemyśla. oraz zobaczenie najładniejszego 
domu Robotniczego w Przemyśku 


Prosimy orgamizacje o powiadomienie człon. 


wodka ——::0::—— 
Zycie gospodarcze 
Notowania giełdy warszawskiej |. 


Dol. Stan. Zjedn. za 1-5.18 | pół 
Franki francuskie za, 100—24.71. 
Funty angielskie za 1—25.3L 
Ploreny holend. za 100—209 32 
Kor. czesko—słow. za 100—15.44'/, 
Franki szwaje. za 100—101.17 
Korony austrjac. za 100 900—73.23 
Liry włoskie za 100—19.02 

Franki belgijskie za 100—24.14 


= nnn e A O 


nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie ko- 


Prezydjum. 2. Odczytanie protoku-. 


(Jaremcze. Worochta ! t, d.) poczem zwiedzi za" 


knięcie się z organizacjami robotniczemi Bonysła- 


ków,, zwłaszcza Robotników o wycieczce. Powrót 
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| jaciół okazałoby się jedynym sposobem wyjścia z 


„Warszawie 1808, najniższa 1594. 


4 sierpnia 1925 r. MEDS ZA a "KURKA Dir. D A 
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Do pielęgnowania 
kolorowego obuwia 
istnieje naprawdę: 
tylko jeden środek; 


Pasta Erdal. 


KRONIKA. 


Pogrzeb Władysława Rabskiego, Wczo- 
raj po nabożeństwie żałobnem w kościele Św 
Krzyża nastąpiło wyprowadzenie zwłok Wła» 
dysława Rabskiego. W kondukcie pogrzebo 
wym wzięli udział liczni przedstawiciele pra- 
wicowych organizacji politycznych i społecz: 
nych. Zwłoki złożono do grobu na cmentaa - 
rzu Powązkowskim. REY. 

STAN POGODY vj 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog) > AĄ 

Temepratura najwyższa wynosiła wczóraj wo gy 
W Zakopanem 
pochmurno, temperatura zrana 120, najwyższa 18% 
najniższa 10%, opadów 13 mm., wiatr WSW=4 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi 
siejszym: w kraju zachmurzenie pizeważnie du- 
że, na wschodzie i półtoco-wschodzie kraju sil. 
ny deszcz ;na zauiodzie stopniowe zmniejszenie 
się zachmurzenia i skłonność do polepszenia się 
stanu pogody; wiatry dość silne, temperatura bez. 
znacznych zmian. W Warszawie: pogoda zmienna, 
zachmurzenie duże, stopniowo malejące; chwila 
mi możliwy przejściowy deszcz; wiatr dość silny 
z kierunków zachodnich (od NW do SW). niec 
cieplej; skłonność do polepszania się stanu pogo- 
dy. , 


Manewry wojenne. Pierwsze w Niepodlegt 
Połsce manewry wojenne odbędą się. w czasie od 
11 — 13 i od 18 — 20 sierpnia. 5 


i piechoty. Kawaleryjskie, w których wezmą 
dział 2 dywizje kawalerji pod dowództwem ġi yy 
broni Rozwadowskiego odbędą się od 11 — 
sierpnia na terenie w okolicach Brodów; drugie 
—. piechoty pod dowództwem gen. dyw. Skier=< 
skiego odbędą się w dn. 18 — 20 sierpnia pod Ta- + 
runiem. wo AT 
Na manewry przybędą liczni przedstawicie 
atmii państw zagranicznych. Wi 


Dla chorych. wenerycznych, Staraniem K c 
misarjatu Rządu na m. st. Warszawę otwarta zó% = 
stała w domu Nr. 5. przy ul. Daniłowiczowskiej 
bezpłatna przychodnia dla chorych wenerycz-- 
nych. Przychodnia jest czynna codziennie od 
godz, 7 do 8 wiecz.. w poniedziałki, środy i piąte 
ki dla mężczyzn, we wtorki, czwartki i sobaty dla 
kobiet. EE: 


5 ą 


Wysyłanie gruźlików na wieś, Min. spra 
wewnętrznych rozesłało do p.p. wojewodów, zaś 
min .pracy do Okręgowych Urzędów Ubezpieczeń 
instrukcję dla lekarzy Kas Chorych, określającą 
postępowanie przy wysyłaniu na wieś osób z gru- 
źlicą otwartą, opracowaną przez Cen, Dyr, Służ 
by Zdrowia. Chorego z gruźlicą otwartą, głosi € 
mawiana instrukcja, należy w zasadzie umi 
czać w szpitala lub w zakładzie sp ojalnym 0: 
takie odosobnienie chorego byłoby niewyk? i 
ne. obowiązkiem danego lekarza będzie nie | 
pagowanie wysłania chorego z otwartą gruźli 
na wieś, lecz rozważenie. czy jego warunki n 
szkaniowe, w szczególności stykanie się z dzie 
mi, niemożność odosobnienia chorego itd. czyni 
bezwzględnie konieczne usunięcie go ze środ! 
wiska, w którem przebywa i w którem raczej po- 
wiriienby pozostać. Lekarz winien mieć przytem w 
na oku widoki stałej poprawy stanu chorego, oraz, 
tę okoliczność, że pomieszczenie „chorego w in- 
nym domu. zagraża powstaniem nowego ogniska” 
grużliczego. Jeżeli w wyniku tych rozważań wy- 
słanie chorego na'wieś do jego rodziny lub przy-. i 


groźnej sytuacji, należy daną rodzinę przynaj- 
mniej na dwa tygodnie przedtem uświadomić co 
do rodzaju choroby i co do niezbędnej potrzeby 
przestrzegania pewnych ostrożności, zwłaszcza w. 
stosunku do dzieci a to ze względu na ich więk 
szą skłonność do zapadania na gruźlicę, O każ- 
dem wysłaniu chorego ną wieś powinien być ró- 
wnocześnie zawiadomiony właściwy lekarz powi 
towy. Choremu oraz właścicielowi mieszkania m. 
leży udzielić wskazówek jak powinni postępo: 
celem zapobieżenia zakażeniu, (=) Er 


ak” 


ch 
A 


Budownictwo szkolne, W r. b. oprócz budo- 
wy gmachów dla miejskich szkół powszechnych, 
zamierzone jest rozpoczęcie budowy gmachu dla 
II miejskiego gimnazjum żeńskiego {przy zbiegu 
ul. Górnośląskiej i Rozbrat), obliczonego. na 10 
klas, w których będzie mogło pobierać naukę o- 
= koło 400 dziewcząt. Obecnie II gimnazjum żeńskie 
= mieści się w domu przy ul. Hożej 27, w nieodpo- 
-= wiednim lokalu, w którym są tylko 4 klasy, Po 
-= przeniesieniu gimnazjum do nowego gmachu, do- 
4 tychczasowe pomieszczenie użyte będzie dla in- 
5 nych celów szkolnych. Pozatem, zamierzona jest 
_ budowa gmachu dla I miejskiej szkoły rękodzisi. 
miczej, który stanie przy zbiegu ul. Narbuta i Ka- 
" zimierzowskiej, w Mokotowie, W gmachu tym 
= mieścić się mają warsztaty tkackie, koronkarskie, 
_ kilimkarskie, introligatornia etc. Dotychczas szko- 
= ła rękodzielnicza mieści się przy ul. Dobrej 25, 
w lokalu, pierwotnie przeznaczonym na szkołę 

_ powszechną, (—) 


O przyszłość placu Saskiego. Komitet wznie- 
~  sienia pomnika bojownikom o niepodległość Oj- 
E czyzny, zwrócił się w swoim czasie do zarządu 
= miasta z prośbą o rezerwowanie placu Saskiego 
wyłącznie pod budowę projektowanego przez Ko- 
mitet pomnika. å 
; Z ramienia władz miejskich_przekazano obe- 
mie wspomnianemu komitetowi opracowanie wa- 
' runków i ogłoszenie konkursu na projekt archi- 
tektonicznego zabudowania placu Saskiego, z tem 
_ zastrzeżeniem, że, licząc się z istnieniem pomnika 
= ks. Poniatowskiego, w warunkach konkursu win- 
no być zastrzeżone pozostawienie możliwie jak- 
największego obszaru placu bez zabudowań, zwła- 
szcza na linji, biegnącej od pomnika do wylotu 
placu na Krakowskicm Przedmieściu. 

Rezultaty i materjały konkursu Komitet prze. 
śle Zarządowi miasla do dalszej dyspozycji. 


Rozszerzenie miejskiej sieci triangulacyjnej. 

W maju r. b. Magistrat przystąpił do prac, zwią- 
zanych z rozszerzeniem miejskiej sieci triangula- 

_cyjnej na nowoprzyłączone dzielnice, oraz do 
sprawdzenia i uzupełnienia punktów poligono- 
wych i niwelacyjnych w danych śranicach. 

= Po przeprowadzeniu wywiadów co do miejsc, 

_ gdzie mają być pobudowane wieże triangulacyj- 

ke ne i dokładnem sprawdzeniu wszystkich dotych- 

| czasowych punktów pomiarowych przystąpiono 
= już do budowy wzmiankowanych wież i zakłada. 
nia reperów niwelacyjnych. 

Magistrat zwraca się do społeczeństwa z pro- 
śbą o współdziałanie z pracownikami, wykony- 
wającymi te prace; w szczególności prosi właści- 
cieli domów o nieczynienie przeszkód w umiesz- 

 ezaniu reperów niwelacyjnych i znaków tłiangu- 
lacyjnych w ich budynkach. 


Sprzedaż dorożek samochodowych, W ostat- 
= nich czasach zauważyć można w pismach dużo 
ogłoszeń o sprzedaży dorożek samochodowych 
wraz z lieznikami i koncesiami, Wobec tego na- 
a leży wyjaśnić, że koncesja na eksploatację doroż- 
ki samochodowej jest imienna i nie może być ni- 
komu odstępowana, z tego względu ,że pozwole- 
nia wydawane są indywidualnie danej osobie i u- 
~ zależnione od osobistych kwalifikacji osoby. o. 
> trzymującej koncesję na eksploatację dorożki sa- 
a 


_ mochodowej.- Nabywcy tych dorożek muszą po- 

nownie wyrabiać koncesję na swoje imię, niepo- 
-~ frzebnie więc padają ofiarą niesumiennych sprze- 
= dawców, którzy z tego tytułu podwyższają cenę 
| dorożek samochodowych, (—) 


3 Stalobeton. Miejskie władze techniczne u- 
5% chwaliły zastosować, tytułem próby, nowy bruk, 
" zwany stalobetonem. Jest to mieszanina betano- 
| wa, jednolita i zwarta, która zbliżona jest wła- 
= snościami do żelaza lanego; a nawet przewyższa 
g je pod względem wytrzymałości na zużycie, ciś- 
- nienie hydrauliczne etc. Stalcheton układany jest 
= obecnie na ul. Wspólnej między ul. Marszałkow- 
k ską i Poznańską, O ile próba ta wypadnie po- 
= myślnie, omawiany rodzaj bruku znajdzie szer- 
Ś sze zastosowanie. (—) 

W, Wystawa zbiorów  legjionowych. Staraniem 
8 oddziału Stow. Legjonistów Polskich w Płocku, 
= odbędzie się od 6 do 16 sierpnia b. r. włącznie, 
wystawa zbiorów legjonowych. 

Na wystawie znajdować się będą cenne zbio- 
ry. Wstęp na wystawę zł. 1, dia młodzieży 50 gr. 
powyeceki korzystają z ustępstw. 

(|. Z nożem na syna. W domu Nr. 46 przy ulicy 
Płockiej, wynikła bójka między ojcem i synem 
= Dobrzyńskimi, w czasie której ojciec Stanisław 
ugodził nożem w klatkę piersiową w okolicę ser- 
ca syna swego Czesława. Ranionego w stanie 
ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala żydow- 
skiego. 
Wyrodny syn. W domu Nr. 6 przy ul. Ordo- 
"na Jan Bolczak „pobił dotkliwie matkę swą Hele- 
nę, za to, że nie chciała mu dać pieńiędzy na za. 
' bawę, zadał kilka ran w głowę i czoło. Ranioną 
opatrzył lekarz Pogotowia. 


Wr 


ży 


Trup kobiety w stawie. 20-letnia Rozalja Fi. 
jałkowska, córka gospodarza ze wsi Kuligowa 
gm. Zagóźdź pow. Warszawskiego dn. 31.VII rano 
wyjechała do Warszawy, w celu sprzedania wa- 


- rzyw w bazarze Różyckiego na Pradze i do dcmu 
u 


> 


mie wróciła. Zrozpaczona matka szukała córki 
przez dwa dni, lecz bez skutku. Oneśdaj w sta- 
wie przy wsi Maciore-Bagno gm. Falenica zna- 
leziono zwłoki kobiety w ubraniu. Śladów gwał- 
= townej śmierci na trupie nie znaleziono. Docho- 
_ dzenie ustaliło, że jest to trup zaginionej Rozalii 
Fijałkowskiej. Trupa zabezpieczono na miejscu, 
"do czasu przybycia władz sądówo-śledczych. 


__ Zabity przez samochód ciężarowy. 44-letni 
- Franciszek Bąkowski (Iwicka Nr, 43) robotnik w 
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przedsiębiorstwie robót asfaltowych, mozaik- 
wych i brukarskich p. f. „Bracia Cygan‘, w czasie 
wsiadania na samochód ciężarowy tej firmy, w 
bramie domu Nr. 11 przy ul. Spokojnej, upuścił 
marynarkę, po którą zeskoczył, Gdy następnie u- 
siłował wskoczyć z powrotem na samochód, pot- 
knął się, upadł i dostał się pod tylne koło samo- 
chodu które przejechało go przez pół. Przed przy- 
byciem lekarza Pogotowia, Bąkowski zmarł, Po- 
zostawił on żonę i troje dzieci, 


Wypadki samochodowe, Na szosie Mareckiej 
w Markach samochód osobowy Nr. 19311 prowa- 
dzony przez kierowcę Bronisałwa Osickiego z Pu- 
stelnika najechał na 8-letniego Marjana Lepisza, 
syna szewca z Marek. Chłopca tymże samocho- 
dem przewieziono do Kasy Chorych, lecz w dro- 
dze życie zakończył, Dochodzenie, przeprowa. 
dzone przez miejscową policję, ustaliło, że samo- 
chód jechał z szybkością 15 klm. na godzinę i że 


wypadek nastąpił z winy chłopca, który wraz z: 


kolegami bawił'się na szosie. 


—- Auto-dorożka Nr. 1239 (19154) jadąc ul. 
Namiestnikowską wjechała na chodnik i przeje- 
chała Józełę Ciesielską (Siarczana Nr. 6). Tym- 
że samochodem przewieziono Ciesielską w stanie 
ciężkim do szpitala Przemienienia Pańskiego. 
Kierowcę St. Lenieckiego aresztowano, 


— Przy zbiegu ul. Ząbkowskiej i Markowskiej 
auto-dorożka Nr. 828, prowadzona przez kierow- 
cę Witolda Zakrzewskiego, najechała na 4-letnią 
Sabinę Śliwę (Ząbkowska Nr. 17) puszczoną sa- 
mopas na ulicę. Ogólnie potłuczoną dziewczyn- 
kę. po opatrunku przewiozła Pogotowie do szpi- 
tala przy ul. Kopernika. 


— Przed domem Nr. 7 przy ul. Miodowej do- 
rożka samochodowa, prowadzona przez kierowcę 
Stanisława Toczkowskiego przejechała 24-letnią 
Esterę Brzezińską (Sienna Nr. 64) którą z ranami 
na czole, oraz ogólnie potłuczoną, przewiozło Po- 
gotowie do szpitala św. Rocha. 


— Przy zbiegw Królewskiej i Krak.-Przedm. 
nastąpiło zderzenie dorożki konnej z auto-doroż- 
ką. Skutkiem zderzenia dorożkarz, 5i.letni Ka- 
rol Pawłowski (Kacza Nr. 6) spadł z kozła i od- 
niósł ranę tłuczoną lewego podudzia. Pomocy u- 
dzielono Pawłowskiemu w ambulatorjum Pogoto- 
wia. 


Zamachy samobójcze. 22-letnia Helena Bro- 
dowska, robotnica, otruła się esencją octową w 
mieszkaniu własnem przy ul. Gęsiej Nr. 30. De- 
speratkę w stanie groźnym przewiozło Pogotowie 
do szpitala żydowskiego na Czystem. 


Zabity przez wiatrak. We wsi Granne gm. 
Skórzec pow. Bielskim śmiga wiatraka uderzyła 
w głowę 13-letniego Jana Jewiaka, syna młyna- 
rza, którego przewieziono do szpitala Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, gdzie wkrótce zmarł. 


Epidemja podrzucania dzieci. W ciągu ubie- 
głej doby znaleziono w Warszawie pięcioro pod- 
rzuconych dzieci płci męskiej (2 żywe i 3 martwe).. 


Pożar, W sklepie spółdzielni kolejowej przy 
ul. Targowej Nr. 70, od pozostawionej, palącej się 
świecy, zapaliły się papiery. Przechodayzy wó- 
wczas przod. służby śledczej, Dąbrowski, rozbił 
szybę wystawową, wszedł do sklepu i pożar uga- 
sił, ; 


Z sądów. 
Sprawa strajków rolnych. 


Świeżo zapadł wyrok Sądu Okręgowego w 
Mławie w sprawie rozwiązania umowy przez ob- 
szarnika po strajku wiosennym robotników. rol- 
nych, 

Sprawa tak się przedstawia: pełnomocnik 
właściciela majątku Łubienica, w pow. Mławskim 
wytoczył powództwo przeciwko robotnikom tego 
majątku — o uznanie umowy najmu zawartej po- 
między stronami, za rozwiązaną z winy robotni. 
ków, którzy w dn. 14.IV r, b. porzucili pracę, i na- 
kazanie eksmisji z mieszkania i ubikacji gospo- 
darczych w folwarku z rygorem natychmiastowe- 
go wykonania wyroku. 

Pełnomocnik pozwanych wytoczył wzajemne 
powództwo, domagając się uznania umowy za 
rozwiązaną z winy właściciela majątku i zasądze- 
nia 1200 zł. z 15-tu odsetkami od daty wytocze- 
nia powództwa, określając tę sumę jako całoro- 
czny dochód robotnika, którego to dochodu poz- 
bawił go powód. 

W uzasadnieniu powództwa właściciel mająt- 
ku powołał się na przeczenie Nadzw. Komisji Ro- 
zjemczej i na 1134 art, kod. cyw. 

Pełnomocnik pozwanych swą wzajemną akcję 
usprawiedliwiał tem, że nie zaszedł tu przypadek 
samowolnego porzucania pracy, a tylko chwilowe 
zawieszenie pracy na skutek ogłoszenia strajku, 
przyczem pozwani nie przestawali obrządzania 
inwentarza t. į. niezbędnych robót, że po zakoń- 
czeniu strajku właściciel nie wypłacił pozwanym 
należnych im świadczeń 1 pensji i nie dopuścił ich 
do pracy, czem naraził ich na stratę całoroczne- 
go dochodu. 

“Sąd Okręgowy w Mławie wydał wyrok, w 
którym stwierdził, że przez strajk robotnicy rol- 
ni zerwali umowę i dlatego Sąd umowy najmu uz- 
nał za rozwiązane z winy pozwanych pracowni- 
ków i nakazał usunięcie ich z mieszkań i ubika- 
cji gospodarczych w folwarkach i 
zaopatrzył rygorem tymczasowej wykonalności, 
lecz termin eksmisji wyznaczył na 1 sierpnia r. b. 

Wyroki te zostały bezzwłocznie zaskarżone 
do instancji 2-ej w Warszawie tak w drodze ape- 
lacyjnej, jak i incydentalnej, 


„ROBOTNIK-, wtorek, 4 sierpnia 1925 r, 


wyroki swe | 
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Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. 


W skardze między innemi przytoczono że na» 
wet w carskiej Rosji, senat w r. 1906-ym orzekł, 
że strajk nie daje prawa do zerwania umowy. 

Nieprzybycie na robotę z powodu strajku 
jest jeno zawieszeniem pracy, nie zaś jej przerwa- 
niem, wobec czego umowa nie jest rozwiązana. 

Poza tem nakaz eksmisji i rygor ulega uchy- 
leniu i w myśl ustawy c ochronie lokatorów. Na- 
tychmiastowa eksmisja pozwanych przy klęsce 
głodu mieszkaniowego jaki istnieje na terenie pań- 
stwa polskiego — spowoduje całkowitą ruinę for- 
nali i ich rodzin, 

I oto w ciągu dwóch dni Sąd Apelacyjny, w 
wydziale cywilnym, pod przew. sędziego Chojnac- 
kiego „przy udziale sędziów Wisznickiego i Ojrza- 
nowskiego, 

postanowił 


wstrzymać wykonanie wyroków Sądu Okręgowe- 
go w Mławie z dn. 13.VI r. b. do czasu rozpozna- 
nia skarg incydentalnych pozwanych w dn. 7 
sierpnia r. b. 


(a). 
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Program koncertów radiofonicznyci 


na dziś: 


Londyn (365 m.) Godz. 20,45 — 22.45 — bal- 
lady i recytacje muzyczne; godz. 23 — 24.15 — 
Jazz-Band orkiestry hotelu „Savoy”. 

Chelmsłord (1600 m.) Godz. 23 — 2415 — 
transformowany program stacji londyńskiej, 

Paryż — Wieża Eiffel (2650 m.) Godz. 13.45 
— 19.45 — koncert orkiestry broadcastingowej, 

Paryż — Radio-Paris (1750 m.) Godz. 23.15— 
— taneczne utwory muzyczne w wykonaniu zes- 
połu orkiestrainego; godz. 17.30 — Radio-Jazz; 


godz. 21.30 — produkcje muzyczno-wokalne, j 
Bruksela (265 m.) Godz. 17.45 — muzyka ka. 
meralna; godz. 21 — śpiewy. 


Hamburg (395 m.) Godz. 14.50 — muzyka ka- 
meralna; godz. 20.45 — koncert kwartetu smycz- 
kowego ;godz, 22 — muzyka do tańca. 

Sztokholm (427 m.) Godz. 20 — 22—koncezt 
orkiestry i śpiewy solistów, 

Królewiec (463 m.) Godz. 17 — 18 — muzyka 
kameralna; godz. 20 — 21 — koncert orkiestry 
broadcastingowej; godz. 21,25 — 22.15 — recy- 
tacje muzyczne. i 

Wiedeń (530 m.) Godz. 11 — 12.50 — koncert 
poranny; godz, 16.10 — 17.10 — koncert popzł.; 
godz. 20 — muzyka operetkowa, 

Berno (1800 m.) Godz. 19 — 20 — Jazz-Band, 

Wrocław (418 m.) Godz. 12.30—13.30 — kon- 
cert poranny: godz. 17 — 18 — muzyka kameral- 
na; godz. 20.30 — śpiewy. 

Zurych (515 m.) Godz. 17,45 — koncert or- 
kiestry; godz. 21 — muzyka kameralna. 

Lipsk (454 m.) Godz. 21 — koncert orkiestry 
wojskowej, 

Rzym (425 m.) Godz, 18.30—Jazz-Band; godz. 
22 — operetka; śpiew i muzyka. 
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Teatr I muzyka 


Teatr Letni (w gmachu Narodowego), Codzien- 
nie sztuka p. t. „Codziennie o 5-tej'. , 
Teatr Polski. Codziennie „Fotel 47-my", 
W próbach komedja Hennequin'a i Coolusa, 
t. „Panienka bez znaczenia”. 
Teatr Mały, Codziennie „Złota ciocia”, 
Teatr Wodewil. Codziennie „Kochanka pre- 
mjera". 

Teatr Szkarłatna Maska, Codziennie „Idjota". 

W końcu tygodnia premjera sztuki p. t, „Don 
Juan mimowoli'. 

Teatr Praski. Codziennie „Urwis*. 

Teatr Powszechny. Codziennie „Gałganiarz”, 
::0:: 
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"SPORT. 


Przed mistrzostwami Polski w lekkiej atletyce, 


Dowiadujemy się z PZLA, że program poda- 
ny przez KOZLA, nie zostanie zatwierdzony z po- 
wodu kilku błędów zasadniczych, jak rozpoczy- 
nanie zawodów o godz, 8 rano, kilka konkurencji 
sprinterowskich po kolei i t. p. Oczekiwać więc 
należy ogłoszenia nowego racjonalniejszego pro- 
gramu, 


Robotnicza drużyna łódzka w Warszawie. 


W dniu 9 b. m. na boisku RKS, Skra odbę- 
dzie się piłkarski mecz towarzyski dwóch klubów 
robotniczych: RKS. Widzew (z Łódzkiego OZPN.) 
— Ruch (Warszawa). 


Program turnieju piłkarskiego w Warszawie, 


W związku podaną przez nas niedawno 
wiadomością o miejscowym turnieju piłkarskim w 
Parku Sobieskiego, dowiadujemy się, że program 
meczów będzie następujący: 

sobota (8.VIII) godz. 16 — Legja - Korona, 
godz. 17,30 Warszawianka - Makabi. 

niedziela (9.VII) godz. 16 Korana - Makabi 
godz. 17.30 Warszawianka - Legja. 


z 


Tygodnik „Stadjon”* funduje nagrody pływackie. 


Dowiadujemy się, że najpopularniejszy polski 
tygodnik sportowy „Sładjon' przeznaczył 4 cen- 
ne nagrody w celu spopularyzowania w kraju 
sportu pływackiego, a mianowicie: 1) złoty żeton 
za przepłynięcie przez zatokę pucką z Gdyni do 
Helu — 21 klm. a) puhar dla zwycięzcy biegu 
pływackiego Gdynia-Hel, 3) statuetka za bieg 
pań przez Wisłę Warszawa-Praga, 4) puhar dla 
szkoły, która dnia 1 stycznia 1926 r. posiadać bę- 
dzie największy procent umiejących pływać, 


Zawody lekkoatletyczne o mietrzostwo Wilna, 


Wilno, 3.VIII (C-S). We wczorajszych mi- 
strzostwach lekkoatletycznych W:l, OZLA, pier- 
wsze miejsce w ogólnej klasyfikacji i puhar srebr- 
ny „Stadjonu* zdobył WKS. Pogoń 2/3 p. sape- 
rów, 3) Wilja, 4) 1 p.p. leg, 5) AZS,.-Wi!no. 


Utworzenie Zw. Dziennikarzy Sport, w Poznaniu. 


Poznań, 3.VIII, (C-S) W dniu wczorajszym 
zorganizowany został Poznański Związek Dzien- 
nikarzy i Publicystów Sportowych. Na czele tym- 
czasowego zarządu stanęli p.p. Szyc (prezes), Mi- 
kołajewski i Linke, 


Zakończenie olimpjady robotniczej, 


Frankfurt n Menem, 3.VIII (C-S), Ostatni 
dzień robotniczej olimpjady przyniósł następują. 
ce wyniki: lekka atletyka: sztafeta 10X100 — 
Finlandja 1:51.8. Bieg 25 klm. — Rótkó (Finl) 
1:24.37. Sztafeta 10100 dla pań — Czechosłowa- 
cja 2:29. Piłka nożna: finał Niemcy-Finlandfja "2:0. 
Kolarstwo bieg 10 klm. Dot (Francja) 16:22.5, Pit- 
ka wodna: ogólny wynik 1) Niemcy, 2) Austrja, 
3) Belgja, 4) Francja. Boks: waga najlżejsza — 
Matikainen (Finl, waga  bantamowa-Rautianen 
(Finl.), waga lekka Berger (Niem.), waga półśre- 
dnia — Anderson (Finl., waga średnia Bauer 
(Niem.), waga półciężka — Wigustius (Estonia), 
waga ciężka Jossberg (Finl.), pływanie: 100 m. dia 
pań — Neutrap (Niem) 1:36,200 m. Lehmann 
(Niem.) 3:19.400 m. — Gótke (Niem.) 5:59,2, skoki 
z wieży — Lehmann. 


C N E PACAN GORE 
Odpowiedzi Redakcji. 
Księgarni p. Lebiedzińskiej w Gnieźnie, Ow- 
szem książka ta zawiera krótką historję partji po- 
litycznych oraz ich program, Kosztuje 10 złotych 
——;:0::—— 
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KLECZEW ROSKO PERSONA EZ OF BORAT TOT AOC 


NA RATY 


Manufaktura 
Bielizna damska i męska 


miary 


Telefon 152-20: 


Fomeżod 


Uwaga! 


Redaktor odpowiedzialny: Jan M, BORSKI. 


/ 


na bardzo dogodnych warunkach 
Konfekcja damska i męska 
Gotowe damskie i męskie ubiory 


wykonywamy we własnych pracowniach ubiory 
męskie i damskie z obranego materjału podług 


E. ZAREMBA i S-ka 


Warszawa, Miodowa 6 i Podwale 3. 


Spieszcie, póki czas!! 
wygrać raz 350,000 złotych 


ogólna suma wygranych ckoło 6,000,000 


Losy 5 klasy ii P. P.L. K. 


winien każdy nabyć w wielklej i szczęśliwej kolekturze 


A | Telef 
L. Targownik, Hietala 2, zss-a8 1185-08 
11—160 zł, '|,—8') zł., '|,—40 zł. 
Ciągnienie rozpoczyna się 6 sierpnia i trwa cały miesiąc. 


Na prowincję wysyłamy losy natychmiast-po otrzy- 
maniu należności pocztą lub przez P. K. O. za Nr. 10241. 


i ócił. 
II. Buczyński Choroby. eare 
skóry i kobiec.—od 1—3 i 5—7 w 
Leszno 29, tel. 30-60, 


OGŁOSZENIA DROGN”. 


W NĄ, 

Zegarków, Budzi 

1) legatów ków orawice in 

peracje tanio, dobrze zegarmistrz 
Gutmacher Smocza 21 


z 3 letnią praktyką poe. 
Lekarz szukuje paskay.” Oferty 
pod „Posada“ Redakcja „Robot 


nika“. 

PROŚBY „Pomoc prawna", Kræ 
kowskie Przedmieście 

85-4. Rpelacje, sprawy - karne. 

komorniane, usynowienia rozwo 

dowe, spadkowe. O zaginionych 

rodzinach. Rezwoowe. 


a 


1EB sztuczne, 


korony złote 

szczęki, przeróbka niedo 

| pasowanych zębów, plombowa* 

nie, wyjimowanie bezbolesne, Nie- 

zamożnym ustępstwa. Spłaty 

częściowe. Lecz. zębów Twar- 
da 45 mieszkania 2 róg Złotej. 


1 


| 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne 


Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7, 


